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Głosy polskie o Niemcach były wprost pro- 
porcjonalne do historycznego rozwoju stosunków 
polsko-niemieckich. Bilans tych stosunków nie 
przynosi Niemcom zaszczytu a jedyną sławą ja- 
ką na przestrzeni historii zdobyli, była sława 
permanentnych zbrodniarzy. Przypominając gło- 
sy polskie o Niemcach (z przedmowy antologii 
Antoniego Trepińskiego pt. „Potępieńcy, sąd 
wieków nad Niemcami, która w najbliższym 
czasie ukaże się na półkach księgarskich) nie ma- 
my zamiaru utrwalać nienawiści dziejowej, za- 
mierzamy jedynie dokonać pewnego bilansu, 
koniecznego przed ustaleniem nowego; odpowia- 
dającego warunkom politycznym w Europie, 
programu polityki polskiej na odcinku niemiec- 
kim. W chwili obecnej Niemcy posiadają jako 
naród swoją ostatnią szansę, wygrać ją mogą je- 
dynie przez całkowitą reorgan. swojego życia du- 
chowego, politycznego, gospodarczego. Sąd wie- 
ków nad Niemcami grozi, głosy polskie ostrzegają. 


z 


AISTE mniej byłoby klęsk 
i strat, gdybyśmy lepiej znali 
Niemców i... siebie! 

Nie szukając dalekiego przykła- 
du, wspomnijmy okres międzywo- 
jenny 1918 — 1939. Jak wtedy oce- 
niano i rozumiano niebezpieczeń- 
stwo niemieckie w Polsce? Czy 
szerzej i głębiej, niż dawniej w 
trójzaborze? Ależ zdania o Niem- 
cach wyrażano tak samo półgęb- 
kiem, pokątnie, dzielnicowo. Za- 
miast koordynacji prac od góry, 
byliśmy świadkami rozpraszania 
wszelkich przewidujących wysił- 
ków, zostawiania ich własnemu 
losowi lub wręcz tłumienia celo- 
wych odgłosów. Związek Obrony 
Kresów Zachodnich, czyli Polski 
Związek Zachodni, wspierany był 
przez państwo skąpymi środkami 
materialnymi, niczym stowarzy- 
szenie żebracze, w Ścisłej dyskre- 
cji, żeby Niemcy nie przejmowali 
się wiecej niż my sami zrozumie- 
niem przez nas doniosłości spra- 
wy „kresów zachodnich”. Zrobi- 
liśmy wprawdzie duży postęp od 
czasu, kiedy „nie wiedział Polak 
co to morze”, bo sens iakiegokol- 
wiek, bodaj marnego dostępu do 
morza, jako tchawicy i okna na 
świat lub przynajmniej... wspania- 
łej plaży, na koniec sobie przy- 
swoiliśmy. Lecz ani Gdańsk, ani 
Pomorze, ani Wielkopolska, ani 
Śląsk nie zespoliły się Z Rzeczpo- 
spolitą, bez słusznych żalów ze 
strony tych dzielnie do większości 
obywateli państwa. Żale te były 
motywem dążenia zachodnich 
dzielnie do autonomii w państwie; 
jakoż Śląsk miał autonomię, któ- 
ra pogłębiała się w sensie polity- 
cznym i psychologicznym. Ruso- 
fobowie nie doceniali w Polsce 
międzywojennej wagi problemów 
zachodnich. „Sanacja“ dogadywa- 
"ła się łatwiej z wrogiem i urzą- 
dzała z nim konwentykle chętniej, 
niż z przedstawicielami „endecji“. 

I owszem, padały głosy, proro- 
cze, sięgające W przyszłość, kapl- 
talne, jak Stanisława Dangla „Na 
drogach do odwetu“ (1931). Los 
książki jednak był typowy: uka- 
zawszy się pod kryptofirmą, z za- 
siłku Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, oznaczona wysoką ceną, 
została zmagazynowana i wstydli- 
wie ukryta, by nie przeszkadzała 
aktualnym fluktuacjom politycz- 
nym. Aż dopiero na początku 1940 
r. odkryto imponujący kapitał 
mądrości Polaka na półkach księ- 
garskich i po niewczasie cenna 
publikacja rozeszła się po War- 
szawie, W większej części nakładu, 
przy narażaniu życia autora (roz- 
strzelanego w r. 1943), kolporte- 
rów i czytelników. Wtedy dopiero 
podziwiano przenikliwość publi- 
cysty, jego przewidywania datu- 
„jące się sprzed ery Hitlera! > 

Poprzednie jednak pokolenia 
miały w wyniku walk wyrobione 
zdanie o Niemcach, tak samo jake 
współcześni Polacy po hekatombie 
ofiar ostatniej wojny. 

Fałszywe są rekryminacje, że 
przodkowie nasi nie wykorzysty- 
wali należycie zwycięstw pod 
Psiem Polem. Płowcami czy Grun 
waldem, albo że pod Wiedniem 
nadstawili karków za nieprzyja- 
ciela. Cóż bowiem za korzyść wy- 
ciągamy z oskarżeń na użytek te- 
raźniejszości? Czy dbamy poważ- 
niej o wypełnianie zbliżonych za- 
dań, dyktowanych przez współ- 
czesną dobę? 

Lepiej, żeby dzisiejsze pokolenie 
wysilało mózgi i pokazywało, co 
samo potrafi zdziałać! Oby stało 


na wysokości zadań, w stosunku 


do polskich ziem zachodnich, po- 
kolenie, któremu przypadło w u- 
dziale szczęście powrotu do, naj- 
naturalniejszej granicy Odry f 
Nysy, granicy wymarzonej przez 
ojców i dziadów, powrotu Gdan- 
ska i Szczecina, Słubic i Wrocia- 
wia, Legnicy i Wałbrzycha! 

Zamiast jałowych dysput nad 
błędami następców Krzywoustego 
i Jagiełły, przewinami Zygmunta 
I, Augusta II, Stanisława Augusta, 
wreszcie Śmigłego-Rydza, lepiej- 
byśmy wzmożone myśli, wysiłki i 
starania poświęcali sprawie umoc- 
nienia wbitych świeżo tryumfal- 
nie słupów granicznych. Czy prze- 
trwają próbę czasu? — oto naj- 
bardziej podniosłe pytanie! 

„Nie nie pomogą hasła „nie damy 


= ziemi“, skoro jej nie umiemy ode- 
_ brać duchowo i utrwalić się na niej 


własną kulturą — 


głosiło słusznie wezwanie do 
społeczeństwa z r. 1925, w wydaw- 
nictwie zbiorowym: „Pisarze pol- 
scy Kresom Zachodnim”. 


„My, wielkich ojców nie zawsze 
godne potomki, zatraciliśmy świa- 
domość, jak się robi historię. Zdaje 
nam się, że do tego starczy zapał, 
jedna i druga chwila tryumfu i po- 
święcenia, skoncentrowana na pe- 
wien moment dziejowy. Zdaje się 
nam, że historia miewa takie chwile 
słabości, w której można ją robić 
i byle „sposobność“ wyzżyskać, już 
wszystko! Ale rzeczywistość jest in- 
na. Historia robi się zawsze, całymi 
pokoleniami, z dnia na dzień, bez 
dnia jednego przerwy, a gdy się jest 
przygotowanym do czynu, wtedy 
wywołuje się samemu „Sposobność , 
o co już bardzo łatwo, bo chcący a 
mogący zawsze ją znajdzie. Nie 
znam większego bólu przy studio- 
waniu dziejów polskich, nad ten, 
gdy się musi słuchać, jak pokolenie 
pozbawione do reszty twórczości 
politycznej, wyczekując „sposobnoś- 
ci“, jako jałmużny lósu (żeby 
przyjść do gotowego), śmie robić za- 
swiy pezolenicmy,"które same"wy- 
twarzały „sposobności“, robiąc hi- 
storię wśród gigantycznych wysit- 
ków, zapełniających wszystkie dni 
żywota i każdy kąt kraju i wykuwa- 
jąc przy tym kulturę narodową..." 
(Feliks Koneczny „Teoria Grunwal- 
du“, „Przegląd Powszechny“ 1911). 


Obyśmy więc zrozumieli należy- 
cie dzisiejsze zadania, powstałe 
wzgledem zachodnich ziem — na- 
sze dziś, co będzie możliwe wy- 
łącznie poprząz znajomość prze- 


AM w tej chwili przed sobą 
M cztery książki, wszystkie 
wydane z końcem 1946 roku 
w Berlinie. Każda z nich może 
stanowić doskonałe odbicie tego, 
co Niemcy czują i jak zapatrują 
się na swoją przyszłość. Autorzy 
coprawda są nieco powściągliwi 
w pewnych  wypowiedzeniach, 
ale z ich słów wynika, że hitle- 
ryzm musiał nastąpić jako kon- 
sekwencja pewnych procesów 
dziejowych. Czy jednak musiał 
zniknąć ze świata, o tym w ogóle 
trudno im coś powiedzieć. 
Profesor uniwersytecki, Alfred 
Meusel, w broszurce pt.: „Intelli- 
genz und Volk“, będącej zbio- 
rem artykułów z  „Taegliche 
Rundschau“, zaczyna doszukiwać 
się hitleryzmu w zjawisku nie- 
przyjęcia przez ówczesny nie- 
miecki świat naukowy liberalnej 
teorii gospodarczej Maksa Webe- 
ra (1904 r.) Udowadnia to ma 
kilku przykładach, powołując się 
m. in. na sąd Karola Mannheima 
(1929), krytyka liberalizmu 80- 
spodarczego. W dalszych swych 
wywodach  Meusel dochodzi do 
„genialnego* wmiosku, że imteli. 
gencja niemiecka w pierwszym 
rzędzie zawiniła, iż Hitler do- 
szedł do. władzy. O potępieniu sy- 
stemu hitlerowskiego mowy nie 
ma. Inteligencja niemiecka, po- 
zbawiona poparcia dworów kró- 
lewskich i cesarskich po „nie- 
szczęśliwym” zakończeniu I. woj. 
ny światowej, mie próbowała 
wejść w bezpośredni kontakt z 
masami robotniczymi i włościań- 
skimi, próbowała natomiast pójść 
własną drogą (albowiem druga 
strona „barykad“ stanowych ró- 
whnież nie chciała zrozumieć in- 
teligencji), która znowu prowa- 
dziła prościutenko do obozu hitle- 
rowskiego, skąd już nie było po- 
wrotu. Po niewczasie dopiero in- 
teligencja ta zrozumiała, że Hit- 
ler ją wykorzystuje i zmusza ją 
do czynnej współpracy w pra- 
cach przygotowawczych nad na- 
stępną wojną światową. Zdaniem 
Meusela inteligencja niemiecka 
powinna bez zastrzeżeń złączyć 
się z demokracją, która ją uwol- 
miła od bezduszności hitlerow. 
skiej. „Nowe Niemcy potrzebu- 
ją nowej inteligencji. Nowa in- 
teligencja _ potrzebuje 
Niemiec“. Takie oto hasło rzuca 
autor w świat. Rozważania filo. 
zoficzne o Heglu i Feuerbachu 
są nieciekawe, potępia natomiast 
w osobnym rozdzialiku Frydery- 
ka  Nitzschego, uważając 50 
(zresztą słusznie!) za poprzedni- 
ka faszyzmu. Rozważania nad 
Nietzschem kończy Meusel tymi 


nowych - 
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szłości, — obyśmy pojmowali wiel- 
kie zadania, powstałe i narastają- 
ce — tuż tuż, o rzekę, o miedzę, 
o skraj lasu, o mur graniczny, za- 
gon w zagon, oko w oko z Niemca- 
mi! 

Stefan Żeromski w artykule 
„Port w Gdyni“ z r. 1925 oświad- 
czał: 

— Pamiętam, jak poeta, Jan Kas- 
prowicz, w czasie plebiscytu na 
Warmii i Mazurach, przemawiał do 
tłumu słuchaczów polskich, miesz- 
kańców Kwidzynia. Nic nie zdoła 
odtworzyć mocy jego słowa i nic nie 
zdoła wyrazić entuzjazmu słucha- 
czów, zamkniętego w oczach, w bla- 
dości lic, w języku i westchnieniu. 
Chwytali w dusze swe nakazy: nie 
lękać się Niemców! nie dać się! bro- 
pić się! — przemocy, wiecznej na- 
paści i wiecznemu gwałtąwi prze- 
ciwstawić moc polską! 

Aliści — dodawał Żeromski z 
boleścią — 

„gdyby dziś temu znakomitemu 
mężowi i poecie przyszło mówić te 
słowa w środowisku rdzennie pol- 
skim, w stołecznej Warszawie lub 
wolnym Krakowie, czy miaiby ta- 
kich słuchaczy? Słuchałyby go uszy 
głuche, a słowa jego obijałyby się 
o serca oziębłe'. 

Czemuż was trzeba stale zakli- 
nać? Nie wiecie co posiadacie w 
niezniszczalnej kulturze polskiej, 
jedynej prawdziwej ostoi wobec 
nieprzejednanego wroga. W tych 
samych czasach, kiedy „Polska 
wojowała zapamiętale z Turcją, 
pamiętano doskonale i poważnie, 
że 

„Niemiec zajątrzony, dużo szko- 
dzien, może tuszyć że nie ustanie" 
(Ks. Piotr Grabowski „Zdanie syna 
koronnego o piąci rzeczach do 


Rzplitej Polskiej należących“, 1595). 


W epoce, kiedy Polska popełni- 
ła jeden z największych biędów, 
oddawszy w r. 1611 Prusy książę- 
ce w lenno elektorom branaen- 
burskim za sprawą króla Zyg- 
munta III, liczącego na zjednanie 
sobie ich pomocy w wojnie z 
Szwecją, nie brak było rozsądnych 
ludzi, którzy wiedzieli dobrze, Ja- 
ka czujność Brandenburgii wska- 
zana jest w każdej sytuacji kraju: 
Kto był groźniejszym przeciwni- 
kiem Rzeczypospolitej, Szwecja 
czy Brandenburgia? zadawali so- 
bie Polacy całkiem trzeźwo py- 
tanie. Król nie przeczuwał niebez- 


słowy: „Z tego wszystkiego wy- 
nika, że Nietzsche w niczym nie 
może nam pomóc w naszych dą- 
żeniach około utworzenia nowych 


i lepszych Niemiec i raczej na- 
leży on do tych zjawisk, które 
trzeba usunąć, jeżeli Niemcy ma_ 
ją wyzdrowieć“. 

W ciekawym  rozdzialiku pt.: 
„Jaka była przyczyna śmierci Re- 
publiki Weimarskiej?“ autor do- 
chodzi do wniosku, iż do zguby 
Republiki przyczyniły się takie 
czynniki, jak: potężny stan średni, 
niezaradność i egoizm socjal- 
demokracji, utrzymanie korpusu 


oficerskiego i dawnej  biurokra- 
cji, błędy polityki zagranicznej 
oraz imperializm gospodarczy 


przemysłu niemieckiego. To, że 
socjaliści zostali w roku 1933 
„wykończeni“, że korpus oficerski 
i biurokracja oraz ciężki przemysł 
odgrywały „rolę zasadniczą za 
czasów hitlerowskich, autor po- 
mija milczeniem. Sugeruje po 
prostu czytelnika tym, że tak wi- 
docznie być musiało. 

Rozprawa Eugeniusza Fischer. 
Ballinga, profesora akademii gór- 
niczej w Fryburgu (saskim), pt.: 
„Feinde ringsum“  (Weddging- 
Verlag Berlin 1946) zapowiada się 
(sądząc ze wstępu) bardzo cieka- 
wie. Tymczasem jednak po kilku 
już stronicach ogarnia czytel- 
nika rozczarowanie, Ze słów 
wstępnych należało się bowiem 
spodziewać, że autor będzie się 
trzymał tematu i będzie trakto- 
wać o Polsce, Francji, Czecho- 
słowacji itd., a tymczasem „wi- 
ruje“ dokoła jednego zagadnie- 
mia, mianowicie wzajemnych sto. 
sunków angielsko - niemieckich. 
Innymi słowy: 
dział (istotnie wypowiedział, gdyż 
książka ta jest zbiorem wykła- 
dów wygłoszonych we Fryburgu), 
to czemu w czasie wojny nie- 
jednokrotnie dali wyraz różni 
dygnitarze  hitlerowscy, ludzie 
„prywatni“ i masy malkonten. 
tów, żałujących, iż Niemcy i An- 
glia nie walczą we wspólnym 
obozie przeciwko reszcie Europy. 

Zagadnieniem zasadniczym, 0- 
mówionym przez Fischer.Ballin- 
ga, jest kwestia wzajemnych do- 


autor wypowie. * 


NAD 


pieczeństwa o wiele poważniejsze- 
go ze strony Brandenburgii, która 
potajemnie wspomagała Gusta- 
wa.. Spod pióra Zygmunta III 
wychodziły wówczas zdrowe zda- 
nia: 

„Wojna, lubo ciężka, znośniejsza 
przecie, a niż pokój szkodliwy, nie- 
uczciwy, niesprawiedliwy". „O tym 
nie trzeba myśleć, żeby nieprzyja- 
ciel szczerze do traktowania przy- 
stępował; przywodzi go do tego 
ściana sąsiedzka, która gore*.. (w 
liście do księdza podkanclerza Ja- 
kuba Zadzika, 1628). 

Jagiellonowie starają się nie- 
mniej niż Piastowie stać na wyso- 
kości zadań politycznych. Ale wo- 
la królewska i najbardziej odpo- 
wiedziałlne czynniki państwa nie 
zawsze objawiały najwytrawniej- 
szy węch polityczny. Zygmunta 
III dystanscwali pod tym wzglę- 
dem Stanisław Koniecpolski i Jan 
Zamoyski, lecz nie do nich nale- 


'żał generalny ośrodek dyspozy- 


cyjny w państwie, mimo ogrom- 
nych nań wpływów. 

Hetman Koniecpolski pisał spod 
Grudziądza do Janusza księcia 
Zbaraskiego w r. 1626: 

„Co mi posyła kurfirst posyłam 
waszej książęcej mości, ale wszy- 
stko to brednie; może być pokój, 
kiedy porządną magotujem wojnę, 
inaczej pewnie nie!“ 

Za niepomyślnym obrotem woj- 
ny rzekomi przyjaciele branden- 


burscy zamienią się niechybnie . 


w nieprzyjaciół — ostrzega traf- 
nie — bo w każdej opresji Rzecz- 
pospolitej czyhać będą na jej zgu- 
bę. W okresie wojny szwedzkiej 
Brandenburgia wzmocniła się nie- 
bywale kosztem Polski; nie prze- 
staje odtąd myśleć o zagarnięciu 
Prus Królewskich, oddzielonych 
od Brandenburgii Pomorzem, wo- 
bec tego i Pomorza, Wzmacnia się 
ponownie przez wojnę 30-ietnią 
rie niekorzyść Rzplitej. 

Wrogowie rozumieją jusno po- 
łożenie Polski: 

„Nie jesteśmy my tacy, żebyśmy 
Królestwa Polskiego potenciej nie 
mieli widzieć, i onej się obawiać, 
ale patrząc na confusią i niezgodę, 
nie obiecujemy sobie, aby nam kie- 
dyś Polacy ciężcy być mieli: Bo 
kiedybyśmy porządną uchwaloną 
obaczyli wojnę, niedalibyśmy się 
wybijać, samibyśmy stąd ustąpili.“ 


Tak mówią o nas wrogowie, 


FRANCISZEK SZYMICZEK 


Rozgrzeszają się Sami 


brych stosunków i ewentualnej 
współpracy pomiędzy Anglią a 
Niemcami na przestrzeni lat 1890 
do 1939. To, o czym pisze i mó- 
wi Balling wypowiedział już 
przed mim Hitler i Goebbels, któ. 
rym przecież rówmież zależało na 
dobrych stosunkach z Anglią. 
Autor za głównych winowajców 
wojny angielsko ~ niemieckiej 
(dwukrotnej zresztą) uważa takie 
postacie, jak Bismarcka, Hol. 
steina i Wilhelma II. W istocie 
rzeczy więc wywody Ballinga nie 
wnoszą nic mowego do historii 
wojen w Europie. 


Pisząc o drugiej wojnie świa- 
towej, autor potępia Hinden. 
burga, który swoimi poczynania- 
mi  utorował Hitlerowi drogę 
wiodącą do władzy i mocno pote- 
pia za to zarówno junkrów pru- 
skich jak i samego Hitlera, iż 
nie potrafili utworzyć wspólnego 
frontu angielsko-niemieckiego w 
Europie. Przy tej okazji potę- 
pia również rządy autokratyczne 
Hitlera oraz brutalność jego 
wojsk, nie potępia jednak narodu 
niemieckiego jako «całości, który 
przecież wyniósł Hitlera na oł- 
tarze i za którego miliony Niem- 
ców poszły w świat, aby mordo. 
wać, rabować i siać zniszczenie 
po całym świecie. Prof. Fischer- 
Balling usiłuje nawet naród nie. 
miecki bromić, albowiem po roku 
1933 znalazł się według niego w 
sytuacji „bez wyjścia“. 


Nakładem tego samego wydaw- 
nictwa Wedding ukazała się w 
tym samym czasie ciekawa roz. 
prawka Ottona Henryka von der 
Gablentz pt. „Ueber Marx hin- 
aus“, w której autor na wstępie 
podaje, że „ten zeszyt powstał 
z rozmów i zawiera również my- 
Šli oraz formuły. dostarczone 
autorowi przez przyjaciół“. W 
książce tej zagadnienie zbrodni 
i Kary również zostało w zupeł- 
ności pominięte, a autora intere. 
suje tylko przyszłość. Przyszłość 
tę Gablentz widzi w syntezie 
dwóch światopoglądów: marksi- 
stowskiego i  chrześcijańskiego, 
czyli w t. zw. chrześcijańskim 
socjaliżmie. Autor poszedł tu nie- 


NIEMCAMI 


„ale cóż? kiedy my sami tego nie 
chcemy do siebie widżieć, co nie- 
przyjaciel w nas widzi.“ 

„Prawie desperować przychodzi, 
widząc na oko, że nietylko reputa- 
cja moja, na którąmem robił przez 
wszystek wiek, ale sława J. K. Moś- 
ci, sława narodu naszego periclita- 
tur*), i tamte prowincje, tak znacz- 
ne, nabyte sudore et sanguine"*) 
przodków naszych, a nawet i wszy- 
stka ojczyzna periclitatur, a pericli- 
tatur nie od męstwa, nie od dziel- 
ności nieprzyjacielskiej, ale żal się 
Boże od oziębłości naszej”. („Mani- 
festacja w grodzie warsżawskim Z 
powodu wojny pruskiej 1628 roku, 
uczyniona”', „Pamiętniki o Koniec- 
polskich, 1842). 

Wróg nabył więcej chytrością, 
aniżeli prawdziwą siłą! — nawo- 
ływał wódz polski w XVII wieku. 
Byliśmy dziwnie nieprzezorni wo- 
bec Brandenburczyków, dopóki 
rozbiory nie przeważyły ostro 
wzajemnych sił. 

Mało co zachowało się w druku 

na temat Niemców — z czasów 
Polski przedrozbiorowej. Lecz 
myłlilibyśmy się uważając, iż pod- 
czas gdy Niemcy stosowali wciąż 
agresję, myśmy na ich temat ro- 
bili sobie zabawne ucinki, głosili 
niewinne szyderstwa, ograniczali 
się do uszczypliwych igraszek. 
* Nie! historię obydwóch narodów 
tworzyły dwa dojrzałe charakte- 
ry. Nie rzeźbiły tej historii face- 
cje staropolskie, nie wyroki i 
przekleństwa, w ogóle nie słowo 
pisane lub drukowane... ale usta 
wiczne czyny, wypływające z głę- 
bi charakterów narodowych, czy- 
ny i czyny! 

„Zważ Polaku, co za dotkliwego 
masz sąsiada, flagellum to jest, gro- 
żące ci oderwaniem Pomerelii t 
Gdańska, zabraniem Warmii i osa- 
dzeniem książęcia którego z domu 
pruskiego w Kurlandii. 

Nikt. bardziej, „jak. en, „świadom 
naszego nierządu* — mówi o Bran- 
denburczyku, wielkim  elektorze, 
anonimowy statysta z pierwszej po- 
łowy XVIII stulecia („Uwagi do ra- 
towania ojczyzny pobudzające, Tę- 
kopis z r. 1745). 


Największe zwycięstwa nad pol- 
skością odnosili Niemcy nieza- 
wodnie drogą przenikania naszych 
słabości, naszych organicznych 
niedomagań oraz  miedowładu. 
Ilekroć zdawaliśmy sobie z tego 


co dalej od przywódców francu- 
skiej MPR i tylko w swoim no- 
wym programie politycznym wi- 
dzi jedyną drogę wyjścia z nedzy 
i upadku. 

Lassalle, Proudhon, Marks, En- 
gels, Leon XIII, Pius XI, Kette- 
ler, Maunice, Kingsley i inni 
(Lutra uważa za szkodnika Nie- 
miec) stanowią źródło natchnień 
dla wielu Niemców, zwłaszcza dla 
tych, którzy chcieliby swemu mna- 
rodowi dać lepszą przyszłość. Po. 
wyższe postacie przyjmuje rów- 
niez Gablentz i w oparciu o ich 
dzieła stworzył nowy „izm“, zwa- 
ny, jak wiadomo, chrześcijańskim 
socjalizmem. 

W oparciu o ten program autor 
nakreśla szereg punktów, dają- 
cych się w ten mniej więcej 
sposób ująć: Planowanie gospo- 
darcze (bliższe i dalsze), unaro- 
dowienie przemysłu kluczowego, 
współrządy robotników w fabry. 
kach, zaopatrzenie ludności w 
wszelkie produkty żywnościowe 
i artykuły pierwszej potrzeby, 
własność prywatna, handel, wol- 
ne rzemiosło, rozumna polityka 
rolna, oszczędność (w Polsce nikt 
jeszcze poważnie mie myślał o 
oszczędzaniu po wojnie!), praw- 
dziwy i szczery ruch spółdziel. 
czy, zdrowy i samowystarczalny 
samorząd, socjalizm, wolność su- 
mienia i religii, państwo prawo- 
rządne, a na końcu służba ludz. 
kości na tej ziemi. Nie ulega 
wątpliwości, iż wprowadzenie ta- 
kiego programu w życie, za 
wspólną oczywiście zgodą wszyst- 
kich Niemców, wnet mogłoby 
przyczynić się do  dźwignięcia 
się Niemiec ż upadku,- albowiem 
każdy obywatel widziałby w tym 
programie coś ze „swojej“ myśli 
i dlatego chętnie brałby udział 
w dziele odbudowy kraju. Reali- 
zacja takiego programu nie tylko 
że spowodowałaby. usunięcie w 
cień ciągle jeszcze aktualnej wi- 
ny i kary oraz zadośćuczynienia 
za popełnione zbrodnie, lecz tak- 
że aprioryczne rozgrzeszenie 
wszystkich Niemców, zwłaszcza 
tych, którzy okażą dobrą wolę 
i „chcieliby“ stać się prawdzi. 
wymi demokratami... 


* 


ADAM MICKIEWICZ: 
„Plemię germańskie jest fabry. 
ką i fabrykantem, który wyra- 
bia w mózgach... gazy zdra- 
dzieckie, mające zabić wiarę i 
ducha w ludzkości, Jedynie so- 
jusz plemion romańskich ze 
słowiańskimi zdoła kiedyś ura- 
tować świat od żelaznego berła 


i pęt Antychrysta... (A. E. 
Odyniec: „Listy z podróży“, 
t. IV). 


sprawę, Niemcy ustępowali trwo- 
żliwie spod wałów granicznych, 
nie czując dostatecznych sił na 
pokonanie nas! 

Wielkopolanie i Ślązacy poka- 
zali zdumiewający hart i wytrwa- 
łość w walce z Niemcami, poka- 
zali, jak walczyć przy pomocy or- 
ganizacji, osiągnąć nadzwyczajne 
zdobycze w dziedzinie pracy dla 
siebie, przeciwstawiali wrogowi 
tęsą siłę społeczności polskiej, nie 
gardzącą nawet wzorami niemiec 
kimi (o ile prowadzą do celu). 
Wydały one bujne owoce na polu 
walki zbrojnej w postaci jedyne- 
go udatnego powstania w dziejach 
Polski, powstania wielkopolskie- 
go 1918 r. Wpływy te należy bądź 
co bądź wysoko szacować, tam 
gdzie wyrażają się w przyswaja- 
niu sobie hasła „naród sobie“, za- 
skakiwaniu przeciwnika i należy- 
tym przygotowaniu do zwycięstw. 

Przybyszewski i Witkiewicz ma- 
ją głęboką słuszność, upatrując 
najstraszliwsze 1 
niebezpieczeństwo dla Polaków 
w miazmatach ducha niemieckie- 
go, występującego tuż obok jego 
niezaprzeczonych zalet a czyha- 
jących wciąż groźnie na dusze 
polskie. Walka z Niemcami zosta- 
nie wszedzie przegrana, gdy im 
przyświecać przestanie przewod- 
nia polska myśl polityczna. 


*) Narażone są na szwank. 
**) Potem i krwią. 


Jako ostatnią należy wymienić 
książkę bez autora, wydaną w 
tym samym czasię i wydawnic- 


twie pt. „Zwischen Krieg und 
Frieden“. Wydawcy na bitych 186 
stronicach przedstawiają  czy- 
telnikowi szereg dokumentów 


z lat 1941—1946, przy czym ca. 
łość podzielona na trzy części: 
teksty wzajemnych umów wiel- 
kich mocarstw z okresu, kiedy 
Niemcy, izolowani od świata, nie 
mogli znać ich treści, teksty do- 
kumentów, ogłoszonych już po 
kapitulacji Niemiec i wreszcie 
różne oświadczenia oraz przemó. 
wienia mężów stanu wielkich 
mocarstw dotyczących przyszłości 
Niemiec i przyszłego pokoju 
światowego. 

„Kto owe dokumenty uważnie 
przeczyta, zrozumie, że zagadnie- 
nie Niemiec w dalszym ciągu sta- 
nowi kamień probierczy pokoju 
w Europie. Naród niemiecki nie 
może jeszcze decydować o swoim 
losie. Posiada on jednak słuszne 
prawo dowiedzenia się o tym, jak 
ci, którzy podjęli się tej odpo- 
wiedzialności, próbują rozwią- 
zać to trudne zagadnienie. Po- 
wyższe słowa, umieszczone we 
wstępie w dostateczny chyba spo- 
sób dają nam pogląd na to, jaka 
jest i jaka będzie postawa Niem- 
ców wobec różnych zagadnień, 
mogących obchodzić całą Europę. 

W słowie od wydawcy czytamy 
znowu m. in. takie zdania: 

„Nakładca życzy sobie, ażeby 
politycznie niewyrobionemu czy- 
telnikowi umożliwić rozmyślania 
nad konsekwencjami, wynikłymi 
z doznanej klęski i widokami na 
przyszłość oraz wyrobienie sobie 
własnego sądu“. Należy jednak 
żywić madzieję, że Niemcy poli. 
tycznie dosyć są wyrobieni i daw- 
no już myślą o skutkach prze- 
granej wojny, no i dawno też 
myślą nad tym, w jaki sposób 
ukształtować przyszłość. 

Poszczególne części i dokumen- 
ty są tak zestawione, aby łatwo 
można było doszukać się sensu, 
iż dalszy przebieg spraw pozwala 
Niemcom powrócić do postawy 
optymizmu. Od Karty Atlantyc. 
kiej (14. 8. 1941) poprzez uchwały 
teherańskie (1. 12. 1943), jałtań- 
skie (12. 2. 1945) do Karty ONZ 
(26. 6. 1945), do dokumentu o bez- 
warunkowej kapitulacji Niemiec 
(8. 5. 1945) poprzez wspólną de- 
klarację wielkich mocarstw © 
klęsce Niemiec (5. 6. 1945), Umo- 
wę Poczdamską (17. 7. do 2. 8. 
1945), różne proklamacje Rady 
Kontrolnej w Berlinie do Planu 
reparacyj i stanu powojennego 
(Dokończenie na stronie drugiej) 


najisiotiiiejsze” 


Odra jest rzeką politucznej koncepcji 
Polski Piastowskiej. 
Józef Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy“ 


ROK III 


JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI: 
„Straszniejszego nieprzyjaciela 
nad Niemca, nawet gdy przy= 
jacielem był, nie mieliśmy. Dru- 
gim chyba mu równym byliśmy 
my sobie sami“. („Program 
Polski“ 1872). 


ADOLF DYGASIŃSKI: 
— ... Któż to trzyma z Niem- 
cami? 
— Już wiadomo, kto. Diabeł 
bierze ich w opiekę. Dusza nie_ 
miecka jest czarna — powie- 
dział Sobota. — Zły ubiera się 
w niemieckie szaty. 
— Czemuż by nie miał przybrać 
takiej postaci, skoro wszyscy 
oni pochodzą z piekła. Każde- 
mu z nich zło zapisane jest w 
vczachn. "= 
(,Dwa diabły”, 1899). 


STAN. PRZYBYSZEWSKI: 
„Bismarck! W chwili zupełne- 
go zgnuśnienia i sennego letar- 
gu, w jakim lud polski w Po- 
znańskiem spoczywał, kiedy 
już, już układał się do wygo- 
dnego snu, zerwał się ten 
wściekły Roboam i sromotnymi 
basałykami jął go smagać, by 
go na nogi zerwać... Nie by- 
ło środków, których by ten 
Wallenrod pruski nie zużył aby 
przywieźć Polaków do opamię. 
tania i zmusić ich do uświado- 
mienia, że są Polakami". („Moi 
współcześni, Wśród swoich, 
1930). 


ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOW- 

SKI: 
„Gdyby ten naród mógł wyle 
czyć się z barbarzyństwa poli- 
tycznego, z popędu do gwałtu 
chciwości zaborów, słowem, z 
niegodziwego i wstrętnego krzy- 
żactwa, byłby najsympatycz= 
niejszym, najbardziej szanowa, 
nym i uwielbianym narodem 
na świecie.“ („Z pamiętnika“, 
„Wiadomości Literackie“, 1932). 


JÓZEF ANDRZEJ GIEROWSKI 


WIZERUNEK KRÓLA 


Obiektywnie zestawiony przez 
znakomitego znawcę epoki bieg 
wydarzeń ukazuje właściwą rolę 
Fryderyka wobec Polski. Nie ma 
tu walki z legendami, jakimi 
uczeni niemieccy  przyozdobili 
postać swego bohatera. Podane 
są tylko fakty, oparte na niezbi- 
tym materiale źródłowym, sta- 
rannie wyszukanym po archiwach 
europejskich. Są to jednak fakty, 
które pozwalają spojrzeć na kró- 
la pruskiego całkiem innym o0- 
kiem, niż to czyniłi historycy 
niemieccy. 

Biorąc do ręki książkę, trak- 
tującą o polskich dziejach w 
XVIII w., szukamy w niej przede 
wszystkim odpowiedzi na pyta- 
nie: dlaczego Polska upadła i kto 
spowodował utratę jej niepodle- 
głości. Wielu historyków widziało 
winę w samym tylko społeczeń- 
stwie polskim, w niepohamowa- 
nym egoiźmie stanowym ma- 
gnacko-szlacheckim, w rozkładzie 
władz ustawodawczych, bezsile 
króla, upadku sądownictwa, za. 
niedbaniu wojska. Prof. Konop- 
czyński, nie umniejszając w ni- 
czym działaniu tych czynników, 
podkreśla, że sytuację Polski u- 
trudniało także świadome dzia- 
łanie sąsiadów, polegające na u- 
trzymywaniu państwa w nierzą- 
dzie i słabości, a zmierzające do 
zniszczenia go. 

Ze względu na to ważnym jest 
zagadnienie, które z tych państw 
było kierownikiem tej akcji, pro- 
wodyrem. Zwykle opatrywano 
głównego wroga połskości w ów- 
czesnej Rosji. Tymczasem prof. 
Konopczyński wyraźnie wykazu- 
je, że cała ta robota była kiero- 
wana z Berlina, a właściwym ini- 
cjatorem zabójczych dla Polski 
projektów i metod był Fryde- 
ryk II. 

Uzyskanie bezpośredniego po- 
łączenia między Prusami Wschod- 
nimi a Brandenburgią było 
przedmiotem  pożądań i starań 
książąt i królów pruskich co- 
najmniej od czasów Wielkiego 
Elektora. Dopiero jednak w 
XVIII w. nastąpiło tak znaczne 
osłabienie państwa polskiego, że 
urzeczywistnienie tych projek- 
tów znalazło się w sferze pru- 
skich możliwości. Przecież osta- 
teczne zrealizowanie ich wyma- 
gało takiej bezwzględności, per- 
fidii i obłudy, jaką dysponował 
tylko Fryderyk. 

Działalność swą, starannie prze- 
myślaną, prowadził Fryderyk na 
dwu frontach: wewnątrz Polski 
i nazewnątrz, przez umiejętne 
kojarzenie interesów państw za- 
borczych. W Polsce, gdzie naj- 
większe „zasługi“ koło utrzyma- 
nia monarchii położył jego poseł 
Bewoit, król pruski zdecydowa- 
nie tępił wszelkie próby narodo- 
wego odrodzenia. Z jego inicja- 
tywy zerwano conajmniej 11 sej. 
mów za czasów Augusta III. On 
wymógł na Katarzynie powstrzy- 
manie w 1764 r. rozpoczętego 
przez Czartoryskich dzieła refor- 
my i nie tylko nie dopuścił do 
zniesienia liberum veto, ale i do- 
prowadził do tego, że pruski 
punkt widzenia w tej sprawie 
zatriumfował wszędzie. Po pierw- 
rzym rozbiorze, gdy Rosja da- 
wała pewne możliwości uzdro- 
wienia rządu w Rzeczypospolitej, 
poseł pruski usilnie przeciwdzia- 
łał inowacjom na sejmie, a jego 
kolega nad Newą wszelkimi spo- 
sobami starał się zdyskredytować 
Polaków. Jak dalece ta akcja u- 
chodziła oczom szlachty świadczy 
fakt, że z Fryderykiem wspól- 
pracowali długi czas  Potoccy, 


proponując mu tworzenie Toz- 
maitych konfederacji przeciwko 
królowi i Rosji, a później kon- 


federaci barscy nie tylko korzy- 
stali z jego gościny ma Śląsku, 


Rozgrzeszają się sami 


(Dokończenie ze strony 3 


niemieckiej gospodarki (31. 3. 
1946), wreszcie różne oświadcze- 
nia i umowy wielkich polityków 
wielkich mocarstw (Część III), 
jak np. Bevina, Byrnesa, Moło- 
towa, Bidaulta, wywiady prasowe 
marszałka Stalina — wszystko to 
tworzy jedną piękną całość, ja- 
kiej nawet jeszcze przeciętny 
obywatel polski nie zna, a jednak 
znać powinien, tym więcej, iż 
w książce tej imię Polski często 
się powtarza. 

Szczególnie interesujący jest 
plan reparacyj i stan powojenny 
gospodarki niemieckiej z dnia 
31 marca 1946 r.. który wymie- 
nia, co Niemcom wolno, a czego 
nie wolno produkować i wyra- 
biać. Cyfry odnoszące się do sta- 
nu powojennego są w dalszym 
ciągu imponujące i interesujące 
i świadczą tylko otym, że z Niem- 
cami, jako czynnikiem gospodar- 
czym wkrótce trzeba będzie po- 
ważnie się liczyć. Tymbardziej, 
iż cyfry te stale ulegają popraw- 
kom, oczywiście na korzyść Nie- 
miec. 

Dlatego jeszcze raz należy ape- 
lować do najbardziej kompe- 
tentnych czynników wydawni- 
czych w Polsce, ażeby również 
rzuciły na rynek podobną, tanią 
publikację informacyjną. Nie 
wystarczą różne „tygodnie“ lub 
„dni“, gdyż społeczeństwo nasze 
chciałoby mieć coś trwałego, do 
czego można by w każdej chwili 
zaglądnąć, ażeby być możliwie 
na „bieżącem'. Publikacja taka, 
która nie była by tylko przywi- 
lejem naukowców lub specjali- 
stów z danej dziedziny, stano- 
wiła by najlepszy środek w kie- 
runku uświadomienia Narodu, że 
stale trzeba trzymać rękę na pul- 
Sie Europy i wzrok stale mieć 
wytężony na Zachód, gdzie za 
Odrą i Nysą zaczyna się inny, 
wrogi nam jeszcze świat niemiec- 
ki, i skąd niejednokrotnie jeszcze 
może wypłynąć jakaś niespo- 
dzianka. Uczmy i my nasze spo- 
łeczeństwo myśleć politycznie w 
sensie ogólno-europejskim! 

Franciszek Szymiczek 
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ale prosili go o opiekę i pomoc 
przeciw Rosji. Nawet Rejtan po 
nieudanej próbie rozerwania ha- 
niebnego sejmu grodzieńskiego 
szukał schronienia u tego sa- 
mego generała pruskiego, który 
groźbą użycia siły doprowadził 
do otwarcia sejmu. „Nie wiedział 
ani on, ani historyk Szujski, ani 
malarz Matejko, że przemoc, któ- 
ra go zmogła, była nie moskiew. 
ska, lecz pruska*. (str. 160). Po 
co więc wspominać jeszcze ta- 
kich, którzy za pruskie pieniądze 
zrywali sejmy, czy w pruskim 
wojsku zdobywali laury dla Fry- 
deryka. 

Równolegle z działaniem roz- 
kładowym w Polsce szły akcje 
dyplomatyczne. Już w zaraniu 
młodości, więziony po nieudanej 
ucieczce do Anglii, Fryderyk snuł 
plany włączenia Prus Królew- 
skich do państwa pruskiego. W 
kategorycznej formie ponowił tę 
myśl w swym testamencie poli- 
tycznym 1752 r. Już rozpoczyna- 
jąc wojnę siedmioletnią projek- 


tował na wypadku pokonania 
Rosji zabór Prus Zachodnich. 
Wypadki potoczyły się odmien- 


nie od przewidywań, natychmiast 
jednak po wstąpieniu na tron 
Piotra II Fryderyk  pertraktuje 
z nim o rozbiorze Polski. Po 
gwałtownej Śmierci cara i obję- 
ciu władzy przez Katarzynę, Pru. 
sy zawierają z nią nowy sojusz. 
Odtąd Fryderyk przez swego po- 
sła ustawicznie wzbudza nieuf- 
ność i niechęć do Polski, para- 
liżuje wszelkie próby reform w 
Rzeczypospolitej i drąży grunt w 
kierunku rozbioru. Duże znacze- 
nie w tym działaniu miało nie- 
mieckie pochodzenie carycy i wie- 
lu jej współpracowników. Tu 
można zauważyć, że przymierze 
prusko.rosyjskie, które trwać od- 
tąd miało bezmała do wielkiej 
wojny światowej, pociągnęło za 
sobą dwa następstwa wielkiej do- 
niosłości: koniec Polski i sprusa- 
czenie Niemiec. 

Działalność dyplomacji pruskiej 
w okresie pierwszego rozbioru 
jest dostatecznie znana. Wiadomo, 
że sam projekt wyszedł z Berli- 
na, gdzie starano się wykorzystać 
trudne położenie Rosji, walczącej 
z Turcją i konfederacją barską. 
Wyprawił się z nim nad Newę 
sam brat królewski, Henryk pru- 
ski. Gdy Katarzyna uznała pro- 
jekt za możliwy do przyjęcia, za- 
chłanność austriacka  ułatwiła 
grę pruską i na rok 1772 traktat 
rozbiorowy był gotów. Charakte- 
rystyczne, że o ile Fryderyk nig- 
dy nie okazywał z tej przyczyny 
jakichś wyrzutów sumienia, to 


Adolf Menzel, który ozdobił rysunkami dzieła Fryderyka II i nama- 


ilość zagarniętych przez wojsko 
pruskie „kolonistów“ na 13 ty- 
sięcy rodzin. 

Jednocześnie w latach 1753 — 
1162 zajmował się Fryderyk fał- 
szowaniem pieniędzy. Ściągano 
kursującą w Rzeczypospolitej mo- 
netę, wybijano z niej pieniądz 
wartości znacznie niższej od no- 
minalnej, po czym wprowadzano 
tak zepsuty pieniądz w granice 
polskie. Tą drogą Rzeczpospolita 


poważne straty. Uzupełnieniem 
traktatów _rozbiorowych były 
traktaty gospodarcze państw za- 
borczych z Polską. Traktat na- 
rzucony przez Fryderyka odda- 
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Winieta Adolfa Menzla do książki Fryderyka II pt. ,, 


TAN R 


Zwyczaje 


i obyczaje pod panowaniem Hohenzollernów“. 


W każdym niemal poniemieckim mieszkaniu na Ziemiach Odzy- 
skanych można było spotkać wizerunek Fryderyka II, stylizowa- 
nego na wodza czy władcę, samotnego lub wśród kompanów, wal- 
czącego, politykującego, rządzącego — czy po prostu... grającego 
na flecie. Kult Fryderyka wśród Niemców był i jest bardzo żywy. 


Nie ogarnął on całych Niemiec odrazu. 


Współczesny Fryderykowi 


poeta Wieland napisał: „Król Fryderyk jest wielkim człowiekiem, 
ale przed szczęściem życia pod jego kijem czyli berłem uchowaj nas 
Boże.* Przez długi czas niejeden z jego współziomków myślał po- 
dobnie. To też musiało dojść dopiero do całkowitego sprusaczenia 
Niemiec, by Fryderyk wszedł do galerii wielkich przywódców nie- 
mieckich, gdzie dopiero w ostatnim czasie zajął stanowisko, niemal 
równe Bismarckowi. Można obserwować, jak z wzrostem wpływów 
pruskich na ducha niemieckiego akceptowano nawet fryderycjański 
despotyzm, nie mówiąc o zachłystywaniu się jego ideami politycz- 


nymi. 


W ten sposób zachowywała się w stosunku do osoby Fryderyka 
historiografia niemiecka. Bardziej krytyczną postawę zajmowali hi- 
storycy niemieccy, choć i z ich strony nie brakło prób tworzenia 
z króla pruskiego wzoru niedościgłego herosa (Carlyle). Żaden jed- 
nak z pisarzy nie zajął się dotychczas przedstawieniem stosunku 
Fryderyka do Polski. Niemcy woleli oczywiście sprawę zbyć 
mimochodem, albo przemilczeć. Nie zajmowali się nią również w do- 
statecznym stopniu najbardziej kompetentni sędziowie-Polacy. Do- 
piero świeżo wydana przez Instytut Zachodni książka prof. Wła- 
dysława: Konopczyńskiego') omawia wszechstronnie tę stronę dzia- 


łainości Fryderyka. 
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straciła około 25 milionów tala- 
rów, które powędrowały do kie- 
szeni króla pruskiego i jego 
współpracowników. W latach 
1770—72 Fryderyk ponowił to 
przedsiębiorstwo, znowu z nie- 
małym dla siebie zyskiem. 


lował wiele scen z jego życia, jest także prototypem późniejszego 
PK-reportera-rysownika z drugiej wojny światowej. Powyższy ry- 
sunek Menzla przedstawia zbombardowane miasto. 


dręczyły one dwór Marii Teresy, 
a w Petersburgu Orłow oświad- 
czył publicznie, że minister, któ- 
ry doprowadził do podziału Pol- 
ski, zasłużył na karę śmierci, na- 
wet Katarzyna dość sceptycznie 
wyrażała się o całej transakcji. 

Apetyt Fryderyka wzrastał w 
miarę sukcesów. Widząc, jak łat- 
wo stosunkowo przyszło mu Zy- 
skać Prusy Królewskie (co za 
szkoda, że bez Gdańska i Toru. 
nial), wykorzystał pewne nieści- 
słości w terminach traktatu dla 
poszerzenia swych nabytków przez 
włączenie dużej połaci Kujaw. 
Zaufany jego minister i historyk 
Hertzberg, który ' wyszukiwał 
„prawa“ pruskie do kradzionych 
ziem, proponował jeszcze dalsze 
zdobycze — tym razem na tere- 
nie Wielkopolski, powołując się 
na spadek po Piastach śląskich z 
XIV w.! Dopiero zdecydowanie 
niechętna postawa Rosji pow- 
strzymała grabieżców. 

Fryderyk nie ograniczył się tyl. 
ko do przygotowania i przepro- 
wadzenia rozbioru. Nie dość było 
obezwładnić Rzeczpospolitą. War- 
to było także wykorzystać jej bo. 
gate zasoby materialne, wyżyło- 
wać kraj do ostatniej nitki i zruj- 
nować gospodarczo. Pierwsze po. 
sunięcia w tej dziedzinie datują 
się jeszcze z czasów wojny sie- 
dmioletniej. Prawem odwetu za 
usadowienie się Rosjan w Wiel- 
kopolsce od 1759 r. wojska pru- 
skie urządzały wypady do Polski, 
niszcząc i rabując spokojną lud- 
ność, Po rozejmie z Rosją w 1762 
na Wielkopolskę nałożone zosta- 
ły przez Prusaków olbrzymie 
kontyngenty zbożowe, płatne po 
cenie 10 razy niższej od rynko. 
wej. Ściąganiem kontyngentów 
zajmowało się wojsko. Przy spo- 
sobności dokonano przesadzenia 
osadników pochodzenia rzekomo 
niemieckiego z Wielkopolski do 
zniemczonych Prus, wraz z całym 
ich dobytkiem. W ten sposób od- 
wdzięczał się Fryderyk Polsce za 
jej neutralność. Proceder ten zo- 
stał powtórzony w czasie konfe- 
deracji barskiej. Kontyngenty i 
łupiestwa przyniosły wtedy Pru- 
som ponad 8 milionów dukatów 
Masowo  zabierano chłopów i 
dziewczęta. Razem oblicza się 


W 1764 r. celem wprowadzenia 
pośredniego podatku na szlachtę 
i reperacji skarbu ogłoszone zo- 
stało w Rzeczypospolitej cło ge- 
neralne na wszystkie towary, 
wchodzące i wychodzące z kraju. 
Król pruski potraktował tę u- 
chwałę jako akt nieprzyjaźni i w 
jedynym punkcie, gdzie granica 
jego państwa dotykała Wisły za- 
łożył komorę ceiną, na której 
przemocą pobierano od wszyst- 
kich towarów przewożonych Wi- 
słą wysokie cła. W ten sposób 
handel polski został narażony na 


Prze 
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Baden-Baden (str. franc.) 


Przed kilku dniami cała wojna 
prasowa zwróciła uwagę Świata na 
resztki byłego „Komitetu narodo- 
wego Wolne Niemcy“. Brytyjska 
agencja prasowa „Echange“ twier- 
dziła, że marsz. Paulus i gen. v. 
Seydlitz kształcili w Moskwie by- 
łych oficerów i podoficerów na 
urzędników dla administracji nie- 
mieckiej; 3000 niemieckich oficerów 
służyło już w armii rosyjskiej Da- 
lekiego Wschodu, wprawdzie nie 
jako przekonani komuniści, ale 
przekonani, że tylko Rosja może 
dać Niemcom znowu niezależne sta- 
nowisko. Wkrótce potem ukazało się 
energiczne dementi ze strony rosyj- 
skiej. Nie potrzeba dopiero długo 
szukać, jakie motywy kierowały 
propagandą polityki światowej, uży- 
wających takich komunikatów. Zre- 
sztą z rozmaitych przyczyn 
i informacji jesteśmy skłonni 
raczej wierzyć dementi ro- 
syjskiemu, niż komunikatowi bry- 
tyjskiej agencji. Nikt jeszcze dzisiaj 
nie może tego powiedzieć, że ruch 
„Wolne Niemcy“ zginą. na zawsze. 
Obecnie nie ma on korzystnej atmo- 
sfery. Nie można lekceważyć faktu, 


wał Polskę w niewolę ekonom:- 
czną Prus. Polacy musieli płacić 
olbrzymie 12% cło przy tranzy- 
cie przez Prusy, zakazano Wwy- 
wozu zboża z Polski na Śląsk i 
do Saksonii. Te klauzule, w po- 
łączeniu z fantastycznymi ocena- 
mi towarów przez pruskich cel- 
ników spowodowały upadek han- 
dlu polskiego. Sam wywóz zboża 
spadł o 50%. Mimo. że kurczył 
się ruch towarów w Kłajpedzie, 
Królewcu i Szczecinie, Fryderyk 
był nieugięty. Pełnego ujarzmie- 
nia gospodarczego Polski miały 
dokonać pruskie kompanie han- 
dlowe, które opanowywały coraz 
bardziej wyłącznie jej rynek. 

Powolne konanie — oto los, 
jaki przygotowywał Fryderyk 
państwu polskiemu. A co miało 
się stać z ludnością polską? Od- 
powiedzi udzielił sam król pru- 
ski swym postępowaniem wobec 
polskich poddanych. A miał ich 
niemało. W Prusach Wschodnich 
ludność rolnicza była w znacz- 
nym stopniu pochodzenia polskie- 
go; Zachodnie były krajem o prze- 
ważającej liczbie Polaków, podo- 
bnie jak lenna Rzeczypospolitej 
Bytow, Lębork i Drahin. Wresz- 
cie Śląsk, pierwsza zdobycz Fry- 
deryka, wydarta zdradziecko z 
rąk austriackich. Był wtedy Śląsk 
zamieszkały w znacznej części 
przez ludność polską, mieszkają- 
cą, zwłaszcza na Górnym Śląsku, 
w całkiem zwartej masie (bar- 
dziej nawet zwartej niż to suge- 
ruje autor). Żyła ta ludność za- 
pomniana od swoich — nikt nie 
przypomniał w Polsce podczas 
włączania Śląska do Prus, że 
przecież była to piastowska dziel- 
nica. 

Otóż tę całą masę ludności nie- 
germańskiego pochodzenia zdecy_ 
dowanie potępiał Fryderyk, nie 
widząc w jej istnieniu żadnych 
dla siebie korzyści. Trzeba więc 
było Polaków wykorzenić albo 
wynarodowić. Wykorzenić starał 
się głównie szlachtę. Rujnował ją 
wysokimi podatkami, wyrzucił ze 
starostw i urzędów, nakazał wy- 


z 


NIELUDZKIEGO 


przedaż majątków. Przeciwko 
ostatniej ewentualności zaprote- 
stowała Katarzyna i sprawa umil. 
kła. Szeroko natomiast była zakro- 
jona akcja wynaradawiania. Sta- 
rano się przemieszać Polaków z 
Niemcami, popierając osadnictwo 
niemieckie ma zdobytych tere- 
nach. Przede wszystkim jednak 
wprzęgnął Fryderyk do dzieła 
germanizacji kościół i szkołę, 
działając w tymże kierunku przez 
wojsko i zwierzenności folwarcz- 
ne. W 1764 ukazało się na Ślą- 
sku rozporządzenić, nakazujące 
wszystkim księżom nabycie zna- 
jomości języka miemieckiego w 
ciągu roku. W szkolnictwie (za- 
niedbywanym zresztą przez Fry- 
deryka) usuwano od nauczyciel- 
stwa osoby nie mówiące po nie- 
miecku. Jak dalece nie liczył się 
Fryderyk z rzeczywistością, 
świadczy fakt, że nowy regulamin 
musiano w 1765 r. rozesłać po 
polsku do 1266 szkół na Śląsku, 
bo by go tam w języku urzędo- 
wym wcale nie zrozumiano. Za- 
częły powstawać nawet tajne pol- 
skie szkoły i cała akcja niemcze- 
nia mimo wysiłków rządu szła 
bardzo powoli. Zaślepienie ger- 
manizatorskie popychało przecież 
Fryderyka jeszcze dalej: zabro- 
niono na Śląsku przyjmowania 
do służby dziewczyn i chłopców, 
nie mówiących po niemiecku i do- 
puszczania tak upośledzonej mło_ 
dzieży do związków małżeńskich 
przed ustawowym wiekiem. 
Jeśli teraz z drugiej strony 
zwróci się uwagę na fakt, że Fry- 
deryk w ciągu całej swej dzia- 
łalności nie spotkał się z żadną 
wrogą, zaczepną akcją polską, że 
Rzeczpospolita nie wykorzystała 
wielu krytycznych momentów, w, 
których jej wystąpienie mogłoby 
pogrążyć Prusy, że przeciwnie — 
prowadziła cały czas pokojową 
politykę wobec zachodniego są- 
siada, to uderzające jest nie tylko 
zaślepienie Polaków, ale i stano- 
wisko Fryderyka. Tylko przepast- 
na nienawiść, pogłębiająca się z 
wzrostem krzywd, czynionych bez. 
bronnemu i spokojnemu narodo- 
wi, może wytłumaczyć ten jedyny 
w swoim rodzaju „szał germań- 
ski“. Rzuca ona zarazem ciemne 
światło na naród, który wydał ta. 
kiego człowieka. Tym ciemniejsze, 
że Fryderyk nie działał samotny, 
że znalazł od razu wielu gorli- 
wych wykonawców swych myśli, 
którzy i po jego śmierci potrafili 
prowadzić dzieło dalej, do końca. 
Ogrom zbrodni i pospolitego 
złodziejstwa, jaki dokonał się ko- 


Symboliczna winieta Adolfa Men- 
zla do „Historii wojny siedmio- 
letniej“ Fryderyka II. 


sztem Polski pod egidą czy z na- 
kazu Fryderyka, ma niewiele ró- 
wnych sobie w historii. Nic dzi- 
wnego, że misją dziejową Niemiec 
stało się ludobójstwo, jeśli u ko- 
lebki ich nowoczesnego rozwoju 
stała postać wielkiego słowiano- 
żercy. Stąd też niewiele ulepszeń 
mogli wprowadzić hitlerowcy do 
metod walki, stosowanych przez 
Fryderyka wobec polskości. Wy- 
daje się, jakby w tym władcy 
zebrały się wszystkie ujemne ce- 
chy psychiki niemieckiej, by wy- 


BOGDAN KAMODZIŃSKI 


Nad węgłami domów 


Kamień, który tu woła, wyłamuje z milczenia 
Widma krwi i rozpaczy z dni rozdartych na gruz. 
Groza tamta nie głuchnie, gdy nadeszła ją zmienić 
Wiosna jasna śród złotych nad wodami łóż. 


Lato z opraw topazu płynie znowu jak rzeka 

W cichym blasku miesiąca, który wtedy krwią biegł 
Ponad bitwą po miastach, w lasach, w trawach i Śniegach 
Nad pożarem tej nocy po podziemny jej brzeg. 


Niebo budzi się świtem nad zastygłą ruiną, 

Szpałerami kamieni czerń się ciągnie jak krzyk. 
Tylko wieje nad węglem wiatr, co dawno przeminął, 
Który gorycz jak pomnik Światłem wznosi nad szczyt. 


Z popiołów 


Popiół jest martwy, nie pada w goryczy, 
Gdy światło tworzy jego mit i sens, 

Choć lasy giną, w których wiatr skowyczy, 
Choć groby milkną na wieczysty sen. 


Nie ma tej wody, gdzie zorza niejedna 
Na ciemność rzeki kładła ostry lont 

I nimb historii jak obłok bezwiedny 
Płynie w nicestwo — Mgła niesie mu zgon. 


„. Więc milczą blizny twarde ziemi grudą 
Wieki z ich łożysk zrzuca czasu Śniedź 
Gwiazdy nad nimi płoną ogniem rudym 
I one muszą śród popiołów lec. 


Ale się pociesz światełkiem, legendą ... 

I tym, że wiosna martwy zbudzi park 
Jaskółki znowu czepiać gniazda będą 

W miejscu, gdzie pożar domów kamień żarł. 


dać dzieło godne mrocznych bo- 
gów germańskiego Olimpu. 

Jeśli jest na świecie jakaś mo- 
ralność, wyższa nad interesy je- 
dnostki czy państwa, a właśnie 
dzisiaj mamy prawo wierzyć, że 
taka istnieje, to wydaje ona na 
Fryderyka bezlitosny i nieodwo- 
łalny wyrok. Słusznie nazywa 
profesor Konopczyński swą pracę 
studium z dziejów ludzkości i nie_ 
ludzkości, bo właśnie ta nieludz- 
kość, nie liczenie się z żadnymi 
względami poza wyimagowanym 
dobrem własnym i państwa jest 
najcięższym przestępstwem Fry- 
deryka. Toteż, jeśli chcemy się- 
gnąć do głębi psychiki króla pru- 
skiego, możemy to uczynić przez 
jedno tylko stwierdzenie — że 
był nieludzki, 

Dobrze się stało że na okładce 
umieszczono postać Fryderyka 
wskrzeszoną genialną przenikli- 
wością artysty, Fryderyka w 
kreacji Ludwika Solskiego. To 
nie bohater z pruskich sztychów 
czy obrazków. Z twarzy bije po- 
garda, zapamiętała mienawiść i 


JEM PEŁEN PODZIWU DLA DZIEJO- 
WEGO WYSIŁKU, JAKI ZROBIŁA POL- 
SKA, opanowując te ziemie w tak krótkim cza- 
sie. Uległem szczególnie silnemu wrażeniu na 
widok wielkich osiągnięć Polski w dziedzinie za- 
gospodarowania oraz zasiedlenia jej Ziem Odzy- 
skanych ludnością polską. Z uwagi na to jestem 
zdania, że MOWY NAWET BYĆ NIE MOŻE, 
ABY TYCH LUDZI MIANO POWTÓRNIE 
PRZESIEDLAĆ. TO SĄ FAKTY NIEODWRA- 
CALNE, o których powiem, komu potrzeba. Do- 
konano gigantycznej pracy i nie wyobrażam so-' 
bie, aby układ stosunków na polskich Ziemiach 


Zachodnich mógł ulec jakiejkolwiek zmianie. 
Ks. Kardynał Griffin, prymas Wiekiej Brytanii 
w wywiadzie „Tygodnika Warszawskiego". 


OZSTRZYGNIĘCIA, 


towej grze politycznej. 


KTÓRE ZAPADŁY W 

POCZDAMIE SĄ NIEODWOŁALNE. Skoro zgo- 
dzono się na wysiedlenie z tych ziem wszystkich Niem 
ców, którzy nie zdążyli uciec przed ofensywą sowiec- 
ką, skoro nie protestowano przeciw osiedleniu się tam 
przeszło 5 milionów Polaków, to wyrażono tym sa- 
mym zgodę na fakty, nie dające się odwrócić. Politycy 
mocarstw zachodnich zdają sobie z tego sprawę 
i stwarzanie przez niektórych spośród nich wrażenia, 
że kwestia Ziem Zachodnich jest problemem otwar- 
tym, należy uznać jedynie za manewr w ogólnoświa- 


bezlitosny spokój oprawcy. Zim- 
ne nieprzeniknione oczy spoglą- 
dają uparcie w jeden punkt, ku 
któremu chyli się i całe ciało — 
na wschód... Oto Fryderyk, wi- 
dziany przez Polaka, oto Fryde- 
ryk, jakiego nam przedstawia 
prof. Konopczyński. 

Książkę tę powinen przezzy- 
tać każdy, komu bliski jest los 
zarówno Polski jak i całej dzi. 
siejszej cywilizacji. Zwłaszcza 
trzeba ją dać prędko do rąk czy- 
telnika anglosaskiego, nie tylko 
jako dzieło o wartości naukowej, 
ale i jako jedyną w swoim ro- 
dzaju pracę, odsłaniającą tenden. 
cje i metody tak fryderykowskie 
jak i ogólne prusko-niemieckie. 
Czas już chyba, by współziomko- 
wie Carlyle'a ujrzeli mitycznego 
bohatera germańskiego w świetle 
rzeczywistości. 

Józef Andrzej Gierowski 


*) Władysław Konopczyński — 
Fryderyk Wielki a Polska. Po- 
znań, Instytut Zachodni 1947 r., 
str. 288, 


K. Zilliacus, poseł Labour Party w wywiadzie dla 
paryskiej „Gazety Polskiej". 


ląd prasy niemieckiej 


że prezydentem policji berlińskiej 
jest b. oficer armii Paulusa. Jest on 
jednak obok kilku innych w strefie 


wschodniej tylko figurą epizody- 

czną. ~ 
Wypadki roku 1944. i 1945 były 

dla tego ruchu — dużym 


rozczarowaniem. W walkach 
czerwcowych z r. 1944 ruch ten miał 
dosyć silny wpływ na niektóre 
sztaby w armii i dywizji. Jednak 
wielki cel propagandowy tego ru- 
chu: rewolucja niemieckiego korpu- 
su przeciw Hitlerowi — nie został 
osiągnięty. Wiemy jeszcze zbyt mało 
o przyczynach tego rozczarowania, 
Być może, że propaganda tego Ko- 
mitetu Narodowego została zaczęta 
zbyt późno. Być może, że słuchanie 
obcych audycyj radiowych było w 
Niemczech zbyt ryzykowne. 
może też, że oficerowie niemieccy 
nie bardzo ufali wezwaniom, przy- 
chodzącym z zewnątrz. O ile nas 
pozory nie mylą, najkorzystniej- 
szym momentem dla tej propagan- 
dy była wczesna wiosna 1945 r., 
kiedy wielu dotąd ślepym oficerom 
niemieckim powoli spadały łuski z 
oczu i z coraz większym zaintere- 
sowaniem spoglądali ku towarzy- 
szom w Moskwie. 

Hitler zabronił swoim oficerom 
wymieniać nazwisko Seydlitza, a 
mimo to w kasynach oficerskich 


Być * 


często o nim mówiono, wiążąc to 
nazwisko z wielu nadziejami. Tru- 
dno dziś mówić, co by się było 
stało, gdyby wówczas jakiś prowi- 
zoryczny rząd niemiecki: Weinert 
— Seydlitz — Pieck — zjawił się na 
granicy niemieckiej (jak już o tym 
mówiły ówczesne plotki) i gdyby 
ten rząd, a nie tylko obcy żołnie- 
rze, przyszedł do nas wraz ze zdo- 
bywcami. Jedno jest pewne, że kar- 
ta Seydlitza nie została zagrana. 
Dzisiaj ją odłożono. Czy na zawsze? 


Die Welt 


Drukujemy poniżej skreślony 
przez specjalnego wysłannika 
redakcji „Die Welt" opis dzisiej- 
szego Wrocławia. Koresponden- 
cja datowana jest 7 maja br. 
względnie obiektywny opis wska- 
zuje jednak na zainteresowanie 
Niemców Wrocławiem, o którym 
jakby trudno im było zapom- 
nieć. 

Hamburg (str. angielska) 


Tam, gdzie główna ulica Pozna- 
nia dosięga granicy miasta Wrocła- 
wia, stoi drogowskaz, na którym 
dużymi literami wypisana jest na- 
zwa: Wrocław. Pod nią w nawia- 


sach figuruje oznaczona małym 
drukiem dawna nazwa niemiecka: 
Breslau. 

Za rok, a może za parę miesięcy 
będą nawiasy i mały druk zbytecz- 
ne, albowiem mała cząstka „nie- 
mieckiego' Breslau, jaka jeszcze 
daje się zauważyć we Wrocławiu, 
zanika coraz bardziej. Co tutaj na 
prawdę rozgrywa się w naszych 
oczach, jest całkowitą, prędką i 
przemyślaną przemianą oblicza mia- 
sta. 

Liczba mieszkańców dawnego 
Wrocławia wynosiła 600.000. Dzisiej- 
szy Wrocław zamieszkuje 216.000 
ludności, którą oprócz 13.000 Niem- 
ców, stanowią sami Polacy. Pocho- 
dzą oni przeważnie z terenów 
wschodnich, obecnie rọsyjskich. 

Wśród obecnej ludności jest 
136.000 rzemieślników. Przybyli oni 
do miasta, które mocno z powodu 
wojny ucierpiało. 40% wszystkich 
budynków było zupełnie zniszczo- 
nych, dalsze 30% ciężko uszkodzo- 
nych. Konieczne dla życia zakłady 
przemysłowe nie były czynne iw 
90% nie mogły w ogóle pracować. 
Sklepy były puste, a fabryki moż- 
na było określić tylko jeszcze jako 
kupę bezużytecznego szmelcu. 


Dwa lata stanowią w życiu jed- 
nego miasta krótki okres czasu; Po- 


| 


lacy jednak przeinaczyli 
miasta w tym czasie zupełnie. 

Atmosfera miasta jest dzisiaj czy- 
sto słowiańska, dokładniej powie- 
dziawszy: wschodniopolska. 

Dzisiejszy Wrocław jest poza tym 
niemal w zupełności miastem ro- 
botniczym. 

Tłumy mężczyzn i kobiet, które 
ożywiają obraz miasta, noszą czap= 
ki, i co dzień można obserwować 
na głównej ulicy, która prowadzi 
do dworca, typowy obraz wschod- 
niego życia handlowego. Stara i 
rozwalona hala targowa przy xolei 
jest stanowczo za mała, ażeby objąć 
zastępy handlarzy, którzy tutaj 
przewijają się wraz ze swymi świ- 
niami, drobiem, śmietaną, serem i 
jarzyną. Owoce, jaja, słodycze, su- 
kna, znoszona odzież, buty, odno- 
wione części radiowe, tace z pokra- 
janym kołaczem, porcelana w oso- 
bliwych i podpadających formach 
i cała rozmaitość guzików i towa- 
rów krótkich, wszystko to leży so- 
bie spokojnie obok siebie. 

Okna wystawowe sklepów pełne 
są wszystkiego, czego dusza zapra- 
gnie, aczkolwiek ceny nie są niskie. 
Nie ma systemu racjonalnego jak 
w Niemczech i Anglii. Tylko urzęd- 
nicy państwowi, profesorowie uni- 
wersytetu i zatrudnieni w szczegól- 
nie ważnych  przedsiębiorstwach 
otrzymują karty żywnościowe. Nie 
otrzymują oni wprawdzie więcej, 
ale wszystko o wiele taniej aniżeli 
przeciętni konsumenci. Tak zatem 
chleb kosztuje zwyczajnie 25 zł, 
podczas gdy właściciele kartek ży- 
wnościowych płacą tylko 5 zł. 
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TADEUSZ BOCHEŃSKI 


W drodze na Krywań 


Las po Krywaniu: 
którąś sobie przez ra 


słońcem ciężki jak kobieta, 
mię przerzucij do lotu. 


Niby świerki, a metal; gałęzie, a złoto; 
skrzydła, a mewy potop tyrański na smrekach. 


Las po Krywaniu: odpór żywy, ustępliwy 


nogom i piersi lu 


dzkiej, zamachowi serca. 


I tak to tylko wessać i wiłoczyć do serca 
mógł poeta, wędrówką rzewny i szczęśliwy, 


CHERUB 


Oczy pobiegły w góre 

i — ledwo próg przełęczy, 
a już tam las na barkach 
kosz niesie srebrnych skał. 


Oczy witają czule, 

śród żeber miłość klęczy 
i wierszem skwita warga 
i — jakby cherub wiał, 


NOC W GÓRACH 


STANISŁAWOWI CZERNIKOWI 


Nad włochatą doliny misą 


niebo, księżyc i gwiazdy wiszą. 
Na głębokim tej misy dnie 
serce bije i płuco tchnie, 


Lecz od serca, któremu chłodno, 
szlak wystrzelił w niebieską odnię. 
Szlakiem zwolna, trwożnie, dziecięco 
pieśń podąża w niebios objęcia. 


Ojcze — niebo! Oto mię gwiazdy 
nie niweczą, księżyc nie miażdży. 
Ojcze — niebo! Otom ci syn, 
jak mój brat, Galaktyki dym. 


EDMUND OSMAŃCZYK 


ROMAN LUTMAN 


Trzy pytania 


Sprawa, którą zamierzam po- 
ruszyć, dotyczy metod postępo- 
wania ze strony najpoważniej- 
szych czynników społecznych. 
Dlatego właśnie, że dotyczy ta- 
kich czynników społecznych. a 
równocześnie odnosi się do istot. 
nych zagadnień nauki i kultury, 
wymaga ona wszechstt' onnego 
i publicznego wyjaśnienia. Celem 
mych wywodów jest uzyskanie 
od miarodajnych czynników ta- 
kiego wyjaśnienia. 

Chodzi o „Dom Kultury" w 
Katowicach przy ulicy Francu- 
skiej 12. Starzy Katowiczanie 
znają niewątpliwie genezę tego 
domu. TCL (Towarzystwo Czy- 
telni Ludowych) po pierwszej 
wojnie światowej zamierzało wy- 
budować w Katowicach dom 
oświatowy ma własne potrzeby. 
Ponieważ jednak koszty budowy 
takiego domu przekraczały Środ. 
ki finansowe TCL — sprawę bu- 
dowy tego domu przejęło — za 
zgodą TCL województwo śląskie, 
zobowiązując się oddać temu to- 
warzystwu w tym domu odpo- 
wiednie pomieszczenie na jego 
cele. Budowa domu została więc 
wykończona, a dom urządzony 
środkami finansowymi Skarbu 
Śląskiego, który stał się właści- 
cielem tego domu. Zasadniczo 
dom budowany był w celu po- 
mieszczenia w nim dwu wielkich 
księgozbiorów; Biblioteki Sejmu 
Śląskiego, która następnie prze. 
kształcona została na Śląską Bi- 


„Potworne Nic 


Do 1934 r. dziesięć z górą lat 
Ernest Nickisch prowadzi swe 
wydawnictwo oporu  („Wieder- 
standsverlag“). Na trzy lata przed 
dojściem Hitlera do władzy wy- 
dał głośną wówczas książkę „Hit. 
ler ein deutsches Verhängnis“ 
(Hitler niemiecką katastrofą). 
Wśród tych, którzy jasnowidząco 
określali złowrogą karierę Hitle- 
ra Nickisch najgłębiej zrozumiał 
nadchodzącą z macjonalsocjaliz- 
mem katastrofę narodu niemiec. 
kiego. Lecz Nickisch był sam. 
Należał do natur, które walkę 
prowadzą w pojedynkę, bez par- 
tii, bez organizacji, bez kliki. Sa- 
motny Niekisch, choć zyskiwał 
pewne koła dociekliwych czytel. 
ników, choć z nieprzeciętną od- 
wagą głosił swe idee do końca, 
stawał się z każdym rokiem «co 
raz bardziej głosem wołającego 
na puszczy. Kassandryczne pro- 
roctwa miały gorycz bezbrzeżne. 
go pesymizmu, niewiary w moż- 
liwość odwrócenia zbliżającego 
się dla Niemiec nieszczęścia. Kie- 
dy w roku 1934 zawędrował 
Nickisch do obozu koncentracyj. 
nego, nie czuł goryczy ani bólu. 
Ze stoicką obojętnością znosił 
obozowe upokorzenia i z taką 
obojętnością przyjął dwa lata 
później zwolnienie z obozu. Nie 
mając prawa publikowania swych 
prac, prowadził pamiętnik. Bez- 
namiętny rejestr faktów, wnioski 
równie pesymistyczne i równie 
uzasadnione. 


W r. 1923 Nickisch zrobił ra- 
chunek dziejów niemieckich i do- 
szedł do wniosku, że od Lutra 
poprzez Bismarcka i Wilhelma 
skrzywia się w sposób nienatu- 
ralny linia moralna i polityczna 
narodu niemieckiego, a końco- 

. wym punktem tej linii jest prze. 
paść, w którą nieuchronnie sto- 
czyć się musi naród niemiecki, 
jeśli nie zawróci natychmiast po 
pierwszej wojnie światowej. Z 
matematyczną śŚcisłością spraw- 
dziły się przewidywania Nicki- 
scha, Z obowiązku, lecz z bezna- 
dzieją w sercu wiedząc, że zatru- 
tego przez wieki prusactwem na. 
rodu, nie zdobędzie dla swojej 
idei, wszedł Nickisch do ochotni- 
czej organizacji antyhitlerowskiej 
i znów z pesymistycznym spoko- 
jem notował nieudolność, ślepotę 
i tchórzostwo tych, którzy chcieli 
przeciwstawiać się Hitlerowi, a 
nie potrafili oderwać się od tych 
wszystkich idei, które zrodziły 
hitleryzm. Aresztowany ponow. 
nie w czasie wojny, postawiony 
przed Volksgerichthof, skazany 
na śmierć, uwolniony Z obozu 
koncentracyjnego przez wojska 
alianckie, zmaltretowany potwor- 
nie fizycznie, na wpół niewido- 
my, zasiadł natychmiast do pisar- 
skiego biurka, aby po raz drugi 
ostrzec Niemcy przed jeszcze stra- 
szniejszą katastrofą. 

Bo Nickisch nie odzyskał opty- 
mizmu dzięki klęsce Hitlera. 
„Nigdy mie byłem optymistą” wy. 
znaje. Nie o Hitlera bowiem cho- 
dzi Niekischowi. Hitler był ema- 
nacją narodu niemieckiego, spru. 
saczonego, bezdusznego. Nicki- 
schowi chodzi o to by naród nie- 
miecki odmienił się wreszcie, aby 
nie mógł już z siebie wydawać 
nowych Hitlerów. 

W książce swojej, wydanej w 


Berlinie przez Aufbau-Verlag pt. - 


„Deutsche Daseinsverfehlung') 
(Niemiecka racja bytu) Ernest 
Nickisch z pesymizmem  bezsil- 
nego, tragicznego człowieka pi- 
sze: „Książka moja nie ma cha- 
rakteru oskarżycielskiego, jecz ma 
na celu wyłącznie ustalenie przy- 
czyn i skutków. Losy Niemiec po- 
toczyły się z matematyczną do- 
kładnością, jak potoczyć się MU- 
siały. Kości zostały rzucone i 0po- 
wiedziały się przeciw imperial- 
nej „Idei Poczdamu“. Pruski 
miecz nie potrafił znaleźć twór- 
czego stosunku do ducha. Niena- 
wiść do „bestii inteligencji" ska- 
zała prusacyzm na sojusz z ogra. 
niczoną tępotą, a w skutkach do- 
prowadziła do coraz bezmyślniej- 
szego używania miecza, aż wresz. 
cie ustąpiła w ordynarnym bar- 
barzyństwie. Prusacyzm został 
pohańbiony i nikt już nie obmyje 
go z brudu i szału”, 


Książka Niekischa wymaga ob- 
szernego omówienia. Stanowi ona 
jeden z rzadkich w Niemczech 
głosów, przeprowadzających re. 
wizję całej pruskiej histonii Nie- 
miec. Wystarczy zacytować wy- 
mowne tytuły ośmiu rozdziałów 
tej siedemdziesiątpięć stron liczą. 
cej pracy, aby ocenić wartość 
rewizjonizmu historycznego Nik- 
kischa. 

1. „Ucieczka od światowego ho- 
ryzontu do partykularystycz- 
nego zaułka”, 

2. „Prusy jako 
zasada“, 

3. „Legitymistyczna donkiszote- 
ria“, 

4. „Filozoficzny idealizm 
namiastka imperializmu“, 


antyliberalna 


jako 


WOJCIECH ŻUKROWSKI 


dla każdego” 


Niewielu z nas w latach wojny 
miało szczęście przedrzeć się przez 
granice i fronty, jawnie walczyć w 
mundurze z orłami, bronią nowo- 
czesną, no i zwyciężać. Losy żołnie- 
rzy zachodniej emigracji, pośród 
których mieliśmy tylu bliskich, 
dzieje Polaków rozrzuconych kata- 
strofą wrześniową po kontygentach, 
będą nas jeszcze długo ciekawić. 
Przecież tylko nielicznym udało się 
unieść cało głowę z tych zmagań. 

Do tych niewielu, którym szczę- 
ście sprzyjało należy publicysta Ka- 
zimierz Koźniewski. Nie można go 
nazwać podróżnikiem, bo to koja- 
rzyłoby się ze swobodnym wyborem 
dróg, podczas gdy młodym żołnie- 
rzem i niedoszłym dyplomatą mio- 
tały — wojna i przypadek. Dzieje 
ucieczki z Polski, po aresztowaniach 
w organizacji, opisał w książce pt. 
„Rok ziemi obcej“. Drogą okrężną 
dotarł do Francji, stamtąd po ka- 
pitulacji Petaina do Londynu. Tam 
z żołnierza przedzierzgnął się w emi 
sariusza i podjął się najniebezpie- 
czniejszej służby, jaką była łączność 
z Krajem. Nowa książka Koźniew- 
skiego jest dziennikiem jego drogi 
powrotnej do G.G., prowadzącej 
wokół Afryki, morzem, powietrzem 
i lądem, przez Egipt, Palestynę, 
Turcję, Bułgarię i Węgry. 

Ta sama skromność i szczerość, 
ujmująca czytelnika w „Roku ziemi 
obcej* cechuje i karty drugiego to- 
mu pamiętnika Koźniewskiego. Nie 
ma tu przygód sensacyjnych, pod- 
robionych literacko, budzących nie- 
ufność. Za to jest nieznana nam 
egzotyka wojny na zapleczu frońtu 
afrykańskiego. Odsłaniają się przed 
nami kulisy zmagań, które śledzi- 
liśmy na mapach, znacząc z tajnych 


_ gazetek uderzenia na Tobruk, Ben- 


ghazi czy Dermę. Koźniewski w 
swej podróży natrafia raz po raz na 
zespoły Polaków pełniących niebez- 
pieczną służbę, Polaków, których 
charaktery stają się źródłem kon- 
fliktów, wyraźnie rysuje się dwo- 
istość haseł demokracji, stają na- 
przeciw siebie Biali i Czarni, a czę- 
sto Polacy i Anglicy. 

Notatnik podróżny Koźniewskiego 
jest wolny od koniunkturalnego re- 
tuszu, autor odważnie mówi praw- 
dę, często nam przykrą, ale.też nie 
pomniejsza zasług, prostuje opinie 
o przedstawicielach walczącej emi- 
gracji. Książka napisana jest łatwo 
i pogodnie, poszerza naszą znajo- 
mość losów diaspory politycznej 
i bawi zarazem. 

Ci wszyscy, którzy czytali powieść 
szpiegowsko-awanturniczą w „Prze- 
kroju“ — „Szczotka do butów“ 
i „Rok ziemi obcej“, chętnie wez- 
mą do ręki tę nową książkę Koź- 
niewskiego. 

Ja zaś, przyznam się, wolałbym 
widzieć, prócz dalszych losów sym- 
patycznego awanturnika w zapowia- 
danym tomie, zebrane w publikację 
książkową świetne artykuły i re- 
portaże Kożniewskiego z rozpraw 


przeciw przestępcom wojennym. 
a M Ta ) 
Równie wartą przeczytania, choć 
pozbawioną perspektywy i oczywiś- 


5. „Nieudane mieszczaństwo“, 
6. „Rzesze bez idei (Bismarck)“, 
7.,Pangermanizm (Wilhelm II“), 
8. „Katastrofa“ (Hitler). 


Książka kończy się beznadziej- 
nym stwierdzeniem: „Dorobek 
całej niemieckiej historii ukazał 
się jako potworne Nic. Tam jed- 
nak gdzie Nic ma ostatnie słowo, 
tam cały żywot, który do tego 
Nic doprowadził, był zmarnowa- 
ną racją bytu“, 

W literaturze światowej nie by- 
ło dotąd tak pesymistycznej Ksią. 
żki, jak praca Nickischa. Ukazu- 
je ona dno katastrofy narodu nie- 
mieckiego, katastrofy jakiej nie 
zna historia świata. 


KSIĄŻKA 


cie pogodnego humoru, jest powieść 
Jacka Wołoskiego — „Tak było“. 
Autor próbuje na trzystu stronach 
zamknąć dzieje całej okupacji, losy 
mieszkańców Warszawy, od wrześ- 
niowego oblężenia po tragiczne 
powstanie. Mimo wstępu zapowie- 
dzi przesadnie skromnych, że autor 
reprezentuje jedynie myślenie prze- 
ciętnego żołnierza A.K. i bezradnie 
szuka odpowiedzi na swe — dlacze- 
go? — mamy pełne wrażenie doku- 
mentarnej syntezy, zrobionej zupeł- 
nie zręcznie. Rozumiemy trudności 
z jakimi musiał się uporać młody 
autor, przełamujący odważnie zmo- 
wę pomniejszania. Książka jest 
wiernym odhkiciem naszych nastro- 
jów, marzeń i trwóg. Jak film prze- 
suwają się przed nami wydarzenia 
wojenne, z którymi wiązaliśmy tyle 
nadziei. Jeszcze raz gniewnie zacis- 
kamy wargi i ulegamy wzruszeniom. 

„Tak było* — przyznajemy z au- 
torem. Dla przyszłego epika, książ- 
ka Wołowskiego jest nietylko cen- 
nym źródłem informacji o wydarze- 
niach warszawskich, ale przede 
wszystkim o nastrojach, nurtują- 
cych społeczeństwo. Muszę podkre- 
ślić, że Wołoskiemu udało się 
uchwycić odrębny klimat każdego 
roku, pisać tak, jakby nie znał koń- 
ca wojny, jakby do ostatniej chwili 
łudził się, że powstanie przybierze 
inny obrót. A jednak nie ma w tej 
książce wielu cech literackich. Mi- 
mo narracji pośredniej, jest to właś- 
ciwie pamiętnik, który zyskałby 
jeszcze na prawdomówności, gdy- 
byśmy trzecią osobę zastąpili pier- 
wszą. Zresztą zdrada opowiadacza, 
mimowolne przejęcie się opisanymi 
wydarzeniami, sympatie i przymiot- 
nikowanie. 

Wołowski zyskuje sobie czytelnika 
nietylko powszednią prawdziwością 
losów bohatera, ale i dzięki wspól- 
nocie, jaka łączy wszystkich wal- 
czących w konspiracji i tych, któ- 


rzy się bodaj o te sprawy otarli. On,, 


żołnierz A. K. rozumie może zbyt 
późno błędy dowództwa, ale nie 
przeklina nikogo, nie buntuje się. 
Skoro powstanie wybuchło, elemen- 
tarna solidarność kazała mu wziąć 
w nim udział. Potem walka i krew 
zmuszały do trwania. Po tendencyj- 
nych publikacjach Pytlakowskiego, 
czy zohydzających konspirację 
Brandysa, popularną książkę Wo- 
łowskiego przeczyta każdy z ulgą. 


* Daje nam wierny obraz miejskiej 


walki konspiracyjnej i jest zarazem 
hołdem oddanym poległym towa- 
rzyszom broni. 

Obie książki — Koźniewskiego i 
Wołowskiego dopełniają się, emi- 
gracja i kraj, walka. jawna i pod- 
ziemna. Drogi i cele, a zarazem 
przypomnienie naszego wkładu na- 
rodu w tę wojnę, .krwi, trudu 
i ofiar, których ogrom prędzej za- 
rejestruje statystyka i zapamięta 
serce kolegi, niż oficjalna historia. 

Wojciech Żukrowski 


*) Kazimierz Koźniewski: „Przez 10 
wojen*. „Spółdzielnia Księgarska 
„Czytelnik*. 

Jacek Wołowski: „Tak było“. Spół- 
dzielnia „Czytelnik“. 


bliotekę Publiczną i Biblioteki 
oświatowej TCL, Dla tych biblio- 
tek została sporządzona odpowie. 
dnia konstrukcja budynku, za- 
pewniająca pomieszczenie dla 
magazynów książkowych, oraz 
koniecznych urządzeń, jak czy- 
telnie, pracownie biblioteczne itp. 
Do wybuchu. wojny książnica i 
biura TCL zajmowały cały par- 
ter domu, na którym znajdowały 
się też czytelnie dla młodzieży 
i dzieci, wypożyczalniłe itp. Pier- 
wsze piętro i część drugiego pię- 
tra zajmowała Śląska Biblioteka 
Publiczna. Na trzecim piętrze 
znajdowały się biura i magazyny 
sekcji Teatrów Ludowych. 

W ten sposób Dom Oświatowy, 
znany przed wojną w języku po- 
tocznym jako dom TCL — prze- 
znaczony był głównie dla celów 
bibliotecznych. Na pomieszczenia 
biblioteki był on zbudowany i bi- 
blioteki były głównym jego lo- 
katorem. Formalnie zaś był wła. 
snością bezsporną Skarbu Ślą- 
skiego. 

„Okupant zniszczył całkowicie 
oświatową bibliotekę TCL. Daw- 
ne pomieszczenia TCL zostały 
przez okupanta przystosowane 
do celów biurowych różnych 
umieszczonych w nich organiza. 
cyj partyjnych, Śląska Biblioteka 
Publiczna pozostała na dawnym 
miejscu, jakkolwiek pomieszcze- 
nia jej zostały rozmyślnie prze- 
budowane i ścieśnione, a czytel. 
nia zlikwidowana. 

. Po wyzwoleniu Katowic dom 
ten po pewnym okresie bezpań- 

skości zajął Urząd Informacji i 
Propagandy, urządzając w nim 
Wojewódzki Dom Kultury. Zaję- 
cie to w początkowym okresie po- 
wojennym było o tyle usprawie- 
dliwione. że mie było wówczas 
innego czynnika, który by mógł 
racjonalnie domem tym gospoda- 
rować, a sprawa tytułu własno. 
ści Skarbu Śląskiego nie stała je- 
szcze na porządku dziennym. Ślą- 
ska Biblioteka Publiczna odzy.- 
skała swe dawne pomieszczenia 
w takim stanie, w jakim zostawił 
je okupant, (a więc znacznie 
mniejsze niż przed wojną). Urząd 
Informacji i Propagandy zajął 
bowiem kilka należących do bi- 
blioteki pomieszczeń, w których 
przed wojną była czytelnia cza- 
sopism, magazyny itp. 

Zbiory Śląskiej Biblioteki Pu. 
blicznej po wojnie zaczęły wzra- 
stać w szybkim tempie, gdyż Bi- 
blioteka musiała przyjąć na sie- 
bie obowiązek przejęcia i zabez- 
pieczenia książek z terenu całego 
województwa. W ten sposób zre- 
sztą wzrastała wartość naukowa 
tej biblioteki. Wobec braku miej_ 
sca zaczęto czynić starania w 
Wojewódzkim Urzędzie Informa- 
cjii Propagandy zarówno o zwrot 
zajętych pomieszczeń, jak i o no- 
we lokale, potrzebne dla nowych 
księgozbiorów. Po długich stara. 
niach biblioteka uzyskała przy- 
rzeczenie otrzymania dalszych 
pomieszczeń, lktóre mogłyby na 
pewien czas uczynić zadość wzra- 
stającym potrzebom Biblioteki. 

Należy zaznaczyć, że po wojnie 
powstała sytuacja nowa. Biblio. 
teka bowiem, dla której ten dom 
wzniesiono i która przed wojną 
była głównym lokatorem, obec- 
nie zeszła na plan drugi wobec 
zadań Wojewódzkiego Domu Kul- 
tury. Stan ten można było jednak 
zrozumieć wobec nowych potrzeb 


społecznych. Ale dłusznym był 
postulat, by Śląskiej Bibliotece 
Publicznej zapewnić normalne 


warunki rozwojowe. Jest to bo. 
wiem jedyna naukowa biblioteka 


na terenie Katowic i wojewódz- 
twa. Jako placówka naukowa 
może słusznie domagać się dla 
siebie należytej opieki ze strony 
czynników zarówno państwo- 
wych jak i społecznych. Zresztą 
w interesie powszechnym leży 
zorganizowanie dostępnej dla 
szerokich warstw naukowej czy. 
telni czasopism i czytelni dla za- 
gadnień Ziem Odzyskanych. Tym- 
czasem już w tym pierwszym 
okresie musiała Biblioteka wal. 
czyć o swe prawa z niezrozumie- 
niem ze strony tych czynników, 
które powinny stać na straży in- 
teresów nauki i kultury szerokich 
warstw pracujących na Śląsku. 


Zanim zostały zrealizowane 
przyrzeczenia zwrotu odpowied. 
nich pomieszczeń dla Biblioteki 
przez Urząd Informacji i Propa- 
gandy, zaszły nowe niespodzie- 
wane okoliczności, które spowo. 
dowały całkowitą zmianę sytua- 
cji domu przy ul. Francuskiej. 
Otóż w sposób do tej pory nale- 
życie niewyjaśniony, Wojewódzki 
Dom Kultury zajęty został w je. 
sieni zeszłego roku przez Okręgo- 
wą Komisję Związków Zawodo- 
wych, która utworzyła w nim 
Dom Oświaty i Kultury Związ- 
ków Zawodowych. Stało się to 
z pominięciem wszelkich podstaw 
prawnych, dzięki wpływom, ja- 
kie reprezentują Związki Zawo- 
dowe. Dom ten bowiem był i po. 
został własnością Skarbu Ślą- 
skiego. Wszelkie protesty i inter- 
wencje, które szły do najwyż- 
szych czynników centralnych, po- 
zostały jednak bezskuteczne wo- 
bec wpływów CKZZ. Urząd In- 
formacji i Propagandy po długo- 
trwałych sprzeciwach był zmu- 
szony dom ten oddać w ręce Cen. 
tralnej Komisji Związków Zawo- 
dowych. Skarb Śląski został po- 
zbawiony swego majątku -na 
rzecz wprawdzie bardzo poważ. 
nej instytucji społecznej, ale z 
pominięciem podstaw prawnych. 
Śląska Biblioteka Publiczna — 
jedna z niewielu naukowych in- 
stytucji w Katowicach — została 
pozbawiona możliwości rozwoju; 
Katowice zaś, stolica wojewódz- 
twa, pozbawione zostały własne. 
go ośrodka kultury, którym mo- 
głyby dysponować niezależnie, 
odpowiednio do swych potrzeb i 
uznania. 

Należy bowiem przyznać, że 
jak długo dom ten był pod za- 
rządem Urzędu Informacji i Pro. 
pagandy — można było jeszcze 
liczyć na korzystanie z niego dla 
ogólnych celów kulturalnych sto- 
licy województwa. Obecnie w 
okresie 1 i 3 maja organizowano 
i w Katowicach doroczną wysta- 
wę książki z okazji „Święta oświa- 
ty“. Tak jak w poprzednim roku 
wystawa książki miała odbyć się 
w Domu Kultury. Jest to zresztą 
jedyny dom w stolicy wojewódz. 
twa, gdzie tego rodzaju impreza 
może być zorganizowama. Poza 
tym jest to jedyny dom, który 
ma obowiązek urządzać takie im- 
prezy, służące ogólnym celom 
upowszechnienia kultury. Tak 
jak w poprzednim roku, uzgod- 
niono zorganizowanie tej wysta- 
wy z zarządem domu i rozpoczę- 
to prace organizacyjne. Niestety 
pod nowym zarządem Związków 
Zawodowych sytuacja się zmie- 
niła. Dła uzasadnienia przytoczę 
przykład: Wystawa miała być 
otwarta — podobnie jak w 
całym państwie — dnia 4 ma- 
ja br. Tymczasem dnia 2 maja 
otrzymali organizatorzy wystawy 
zawiadomienie, że podobno na 


Śp. Józef Leliwa 


Zmarł ostatnio w Katowicach 
Józef Leliwa-Karpiński, najzna- 
komitszy bodaj aktor Teatru Ślą. 
skiego. Śmierć jego to jeszcze je- 


den ciężki cios dla polskiej sztuki 
teatralnej. 

Józef Leliwa-Karpiński Urodził 
się w Poznaniu 17 grudnia 1884 r. 
Jego zasłużona sława aktorska 
związana była z terenem Krako. 
wa, gdzie grał od 1925—1932 ro- 
ku i Lwowa, w którym przeby- 
wał od 1932 r. przez wojnę aż do 
chwili przyjazdu z obecnym ze. 
społem Teatru Śląskiego do Ka- 
towi. Żywiołowy talent pozwolił 
mu stworzyć wiele świetnych 
kreacji charakterystyczno - ko. 
micznych (w czym celował) i 
dramatycznych. Ostatnie przed 
wojną role to doskonały profesor 
w znanej, eksperymentalnej sztu. 
ce Wildera „Nasze miasto“ i 
Czkawka w „Wieczorze trzech 
króli“ Szekspira. Publiczność ka- 
towicka pamięta Leliwę w rolach 
pastora Dorana z „Całego dnia 
bez kłamstwa”, ogrodnika Clausa 
z „Burmistrza Stylmondu* (na 
zdjęciu) i Dr Gadarin z „Ostroż. 
nie, świeżo malowane“. 

Józef 'Leliwa-Karpiński zapisał 
się w historii polskiego teatru ja. 
ko artysta dużej miary. 


skutek decyzji Komisji Central- 
nej Związków Zawodowych Dom 
Oświaty i Kultury nie może dać 
pomieszczenia na tę wystawę. Nie 
pomogły żadne tłumaczenia. Trze. 
ba było zmieniać afisze, szukać 
w ostatniej chwili innego pomie- 
szczenia. Ostatecznie wystawa od. 
była się, ale w innym lokalu i w 
innym terminie, niż w całym pań- 
stwie — z kilkudniowym opóźnie- 
niem, 

Przytoczony przykład dowodzi, 
że stolica województwa pozba. 
wiona została możliwości swobo- 
dnego dysponowania jedynym 
domem, który do tego celu został 


zbudowany i na ten cel został 


przeznaczony. W tej chwili więc 
Katowice nie posiadają własnego 
domu kultury, który został im 
bezprawnie zabrany. 

Przykład przytoczony dowodzi, 
że obecnie zarządzający tym do- 
mem nie mają zrozumienia dla 
ogólnych celów kulturalnych Ka. 
towie i dom ten zbudowany z fun- 
duszy publicznych chcą użytko- 
wać tylko na własne cele, których 
ważności mie mam zresztą za- 
miaru kwestionować. 

‘Oczywiście wraz z nowym za- 
rządem zmienia się i charakter 
domu. Śląska Biblioteka Publicz- 
na traktowana jest jako uciąż- 
liwy i miepotrzebny sublokator, 
jakkolwiek dom cały był budo- 
wany dla tej biblioteki, Dalszych 
przyrzeczonych pomieszczeń bi- 
blioteka od nowego Zarządu nie 
otrzymała, wskutek czego nie 
może udostępnić szerokim masom 
tak ważnego również dla człon. 
ków Związków Zawodowych 
urządzenia, jak czytelnia. Kato- 
wice dotąd bowiem nie posiadają 
żadnej poważnej czytelni nauko- 
wej. Miejsce przeznaczone dla bi. 
blioteki czasopism jest użyte na 
wewnętrzne kino. — nota bene z 
fatalną aparaturą. 

Miejsce dla biblioteki zostało 
zabrane na różne cele m. in. szko- 
ły tańca, zabawy publiczne itp. 
Zarząd Domu nie rozumie czym 
jest biblioteka naukowa. Warto 
by ktoś kjedyś zaszedł do czytelni 
biblioteki i zobaczył studiującą 
młodzież, której uwaga jest stale 
rozpraszana przez odgłosy tań. 
ców i orkiestry. 

Ostatecznie Katowice mają 
prawo do pracy naukowej. Posia- 
dają zakłady naukowe. Młodzież 
chce i musi się uczyć. Jedyną bi- 
blioteką naukową jest właśnie 
Śląska Biblioteka Publiczna. Ale 
temu jedynemu ośrodkowi pracy 


naukowej nie daje obecny Za- 
rząd Domu Kultury i Oświaty 
Związków Zawodowych możli- 
wości rozwoju. 

Z tego powodu w chwili obec- 
nej wytworzyła się dla Katowie 
sytuacja krytyczna na odcinku 
nauki i upowszechnienia kultury: 

1, Jedyna uprawniona do zaj. 
mowania domu przy ul. Francu- 
skiej instytucja — Śląska Biblio- 
teka Publiczna — jedyna również 
naukowa biblioteka na terenie 
naszego województwa nie ma 
możności rozwoju z powodu sta. 
nowiska Zarządu Domu Oświaty 
i Kultury Związków  Zawodo- 
wych, 

2. Z powodu tego stanowiska 
Zarządu Domu, Katowice nie mo- 
gą otrzymać czytelni czasopism 
ani czytelni dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych, potrzebnej zarów. 
no dla celów naukowych jak i dla 
upowszechnienia nauki i kultu- 
ry. 

3. Katowice straciły jedyny 
dom, który może być do dyspo- 
zycji na wszystkie imprezy kul. 
turalne; gdyż dom ten uzależnio- 
ny jest obecnie od czynnika trze- 
ciego, nie okazującego — jak 
wynika z przytoczonego przykła. 
du — zrozumienia dla imprez, 
związanych z upowszechnieniem 
kultury. 

Trzy sprawy muszą więc tu być 
wyjaśnione: 

1. Na jakiej zasadzie prawnej 
Związki Zawodowe zabrały Skar- 
bowi Śląskiemu jego własność? 
Żaden kompetentny czynnik bo- 
wiem nie wyraził na to zgody. 
Sprawą tą winna zająć się Wo- 
jewódzka Rada Narodowa i po- 
wołany przez nią likwidator do 
podziału mienia dawnego Skarbu 
Śląskiego. 

2. Dlaczego obecny Zarząd Do- 
mu Kultury i Oświaty nie odda. 
je Śląskiej Bibliotece Publicznej 
jej dawnych pomieszczeń mimo, 
że są jej one nieodzownie potrze- 
bne dla urządzenia pomieszcze- 
nia czytelni czasopism i czytelni 
dla zagadnień Ziem  Odzyska- 
nych, ani nowych lokali dła po- 
mieszczenia ciągle powiększające- 
go się księgozbioru? 

s. Dlaczego obecny Zarząd Do. 
mu nie pozwolił na urządzenie w 
tym domu wystawy książki w 
ramach ogólnopaństwowego świę- 
ta oświaty? 

Przypuszczam, że w niedługim 
czasie otrzymamy odpowiednie 
wyjaśnienia i odpowiedź na po- 
stawione tu pytania. 


Podróż w rzeczywistość 
ipodróż w wyobraźnię 


Czesław J. Centkiewicz — Biała 
Foka — Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik“ 1947, 


Hugh Lofting — Podróże doktora 
Dolittle — przekład J. Mortkowi- 
czowej — Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka”* — 1946. z 

Książka Centkiewicza jest kroni- 
ką codziennego Życia statku my- 
śliwskiego „Isfjell* wśród lodów 
i zwierząt Północy. Grupa łowiecka, 
składająca się z kilku Norwegów 
i autora wyprawiła się na Morze 
Białe po skóry fok, morsów i nie- 
dźwiedzi. Łowcy skalpów zwierzę- 
cych to ludzie twardzi, szorstcy, 
uczciwi. Wszystek czas wyprawy 
schodzi im w walce z żywiołami 
bieguna — sztormem, mrozem, gó- 
rami lodowymi. Pełne uroku zja- 
wiska przyrody polarnej przyjmują 
chłodno i obojętnie. Jeśli błądzą 
spojrzeniem po widnokręgu, to nie 
dla podziwiania pejzażu, lecz w 
poszukiwaniu łupu — niedźwiedzia 
lub foki. Ze zwierzętami rozma- 
wiają mauzerem kaliber 6,5 lub 7,9 
mm. 


Nie ma nic z poezji czy sentymen- 
tu w tych łowach, przeradzających 
się niekiedy w przykrą zwierzęcą 
masakrę. Szyper mdleje na widok 
krwi rannego towarzysza, lecz wi- 
dok krwi zwierząt podsyca w nim 
apetyt. Nie uratuje się przed ich 
kulą młoda foka czy niedźwiadek. 
Kładą bez litości trupem najpierw 
matkę a potem małe. 


Książka napisana zwięźle, repor- 
tersko. Zdania padają krótko jak 
strzały karabinowe. Autor przed- 
stawia się jedynie jako myśliwy. 
Podchodzi, strzeła, zabija. Nie inte- 
resuje go, jak i jego przyjaciół, psy- 
chologia zwierząt, ich tryb życia. 
Badania naukowe uwzględnia mar- 
ginesowo. 


Osobiście nie mogłem czytać spo- 
kojnie tej książki. Drażniła mię 
śmierć tych masowo mordowanych 
fok o leniwych, ufnych ruchach i ła- 
godnych sarnich oczach. Niemniej 
dła młodzieży rzecz warta zalecenia. 
Wprowadza dorastającego czytelni- 


ka w świat polarnych przygód, wal- 
ki z dziką i bezwzględną przyrodą, 
zdecydowania, braterstwa i bohater- 
stwa. I to jest jej podstawowa i nie- 
zaprzeczona zaleta. Mocniej utrwala 
w chłonnym młodym umyśle krajo- 
braz i klimat bieguna, niż najszcze- 
gółowszy szkolny podręcznik. A i 
myśliwi, dla których sztuka celnego 
trafiania kulą jest sensem polowa- 
nia, mogą przy tej lekturze przeżyć 
niejeden emocjonujący,  jastrzębi 
dreszczyk. 


Podróże doktora Dolittle są podró- 
żami w urzekającą krainę fantazji. 
Czyta się tę książkę z taką chyba 
przyjemnością, jak „Porwanie w 
'Tiutiurlistanie" lub „Podróże Gulli- 
wera“. Nie ma tu walk jak w świe- 
cie rzeczywistym, a jeśli się przy- 
darzą, kończą się pogodnie i na we- 
soło. Stary doktór Dolittle, samot- 
nik i dziwak, ubóstwia przyrodę, nie 
widzi sensu życia poza nią. Obcuje 
ze zwierzętami serdeczniej, niż z 
ludźmi. Przyswoił sobie ich mowę 
i o tyle więcej poznał świat. Spo- 
strzeżenia naukowe mieszają się tu 
z fikcyjnymi prawdami fantasty. 
Nie jest to bowiem na sto procent 
bujda, choć wszystko tonie w baj- 
kowości, nawet ten ogród botani- 
cznozoologiczny w Londynie, żyjący 
z łaski Boga i przygodnego żywicie- 
la. Wiele szczegółów ma swój spra- 
wdzian w prawach fizyki i przyro- 
dy. Niemniej świat arealny stanowi 
kościec i dominantę książki. Cudo- 
wnie mądrą jest papuga Polinezja 
i purpurowy rajski ptak Miranda. 
małpa Czi-Czi i pies, Jip, kaczka 
Dab-Dab-kucharka i gospodyni za- 
razem. Cudowne są morza, zwiedza- 
ne na prywatnym „Jachcie*, ludzie, 
gońce-delfiny i wieloryby — kon- 
wojenci pływającej wyspy. Lecz 
najcudniejszym jest Jan Dolittle 
przyrodnik, nawet za cenę egzoty- 


cznego królestwa nie rezygnujący -+ 


z rozwiązania pasjonującej go za- 
gadki, czy mięczaki mówią, czy też 
są wiecznymi niemowami. 

Książkę połyka się jednym tchem. 
Po krwawej w swym realizmie wy- 
prawie myśliwskiej na północ Cent- 


kiewicza, ta pełna słońca i pogody 
bujda odpręża, daje wypoczynek, 
zanurza w ciepłym morzu równiko- 
wego egzotyzmu. Czytelnik czuje się 
jak wędrowiec, który wszedł na po- 
lanę barwnych kwiatów, motyli i 
ptaków, który rozumie mowę przy- 
rody i rozmawia z nią o każdej po- 
rze, a nie tylko w wigilię godów — 
jak każe wiejska bożonarodzeniowa 
legenda. Jest to lektura równie do- 
bra dla dzieci, jak i dla starych. 
Przede wszystkim jest to jednak 
lektura dla — poetów. 


Tłumaczenie Janiny Mortkowiczo- 
wej gładkie, swobodne. Usterki sty- 
listyczne trafiają się rzadko. (j.b.) 


Ruch 
wydawniczy 


POWIEŚĆ, OPOWIADANIE 


Marian Ruth-Buczkowski: DO- 
WCIP WARSZAWSKI W WAL- 
CE. 1939 — 1944. Wyd. II po- 
większone. Gebethner i Wolff. 
Rys. L. Buczkowski i A. Unie- 
chowski. Str. 71. Kart. 


Jest to jak dotąd najlepszy zbiór 
warszawskich dowcipów konspi- 
racyjnych i obok „Niemca wy- 
szydzonego' St. Dzikowskiego 
stanowi cenne źródło do pozna- 
nia dziejów myśli, tęsknot i na- 
dziei polskich w okresie okupa- 
cji. 

Magdalena Samozwaniec: NA 
USTACH GRZECHU. Katowice 
1947. „Awir'. Stron 172. 


Przedmowę do tej książki napisał 
Artur Maria Swinarski a zilu- 
strował rysownik nadzwyczaj 
utalentowany i imponujący wła- 
snym oryginalnym stylem — 
Gwidoń Miklaszewski. Już te 
dwa walory winny nas skłonić 


do przeczytania dowcipnej książ- 
ki znanej „cyniczki'. 


Ewa  Szelburg - Zarembina: WĘ- 
DRÓWKA JOANNY. Wyd. IV. 


Warszawa. Gebethner i Wolff. 
Stron 327. Półp. 
Anna Świrszczyńska: ORFEUSZ. 


Sztuka w trzech aktach. War- 
szawa 1947. E. Kuthan. Stron 68. 
Przedmowa Wilama Horzycy, ilu- 
stracje Andrzej Stopka. 

Piękne wydanie na bezdrzewnym 
papierze, godne największej po- 
chwały, tym więcej, że sztukę 
Świrszczyńskiej czyta się jak 
doskonały poemat. 


PROBLEMY GOSPODARCZE 
I SPOŁECZNE 


Natalia Gąsiorowska: POLSKA NA 
PRZEŁOMIE ŻYCIA GOSPO- 
DARCZEGO 1764 — 1830. War- 
szawa 1947. „Wiedza“. Stron 115. 


Józej Maciejewski: UWAGA! NAD- 
CHODZI. Szczecin 1947. Spółdz. 
Wyd. „Zryw“. Stron 184. 
Rozważania na temat pokoju i 
wojny. Troska o współżycie na- 
rodów. 


Stanisław Ossowski: KU NOWYM 
FORMOM ŻYCIA SPOŁECZNE- 


GO. Warszawa 1947. „Wiedza“. 
Stron 63. 
„Próba sformułowania pewnej 


ideologii społecznej, nie ujętej 
w ramy koniunkturalnego pro- 
gramu.“ 


W SŁUŻBIE MORZA. Praca zbio- 

rowa. Kraków 1947. Zarz. Okręg. 
Ligi Morskiej w Krakowie. Str. 
160. 
Praca niezwykle na czasie, Sta- 
nowi wszechstronny materiał 
morski, nie wyłączając literac- 
kiego, i będzie wielką pomocą 
dla wszystkich organizujących 
uroczystości ku czci morza. 


VERZEJNE HOSPODARZSTVI CZE 
SKOSLOVENSKE V ROCE 1947. 
Praha 1947. Ministerstvo Infor- 
maci. Stron 43. 
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dliemcy 


Na nieznany grób gejreitra: 
„Widziałem  bezbożnego, który 


rósł jak cedr z Libanonu. Atoli 
gdy przechodziłem obok niego, 
znikł nagle i nie można było od- 
naleźć po nim najmniejszego śla- 
du.“ (Psalm XXXVII 35, 36). 


Pod który kapelusz? (De groene 
Amsterdammer). 


Dowcip berliński: „Za kogo pan 
mnie ma właściwie?" — zapytała 
oburzona dziewczyna. „Za coś co 
można kupić* — pomyślał młody 
człowiek. I rzeczywiście, po krót- 
kiej rozmowie pogodzili się han- 
dlowo. 

* 


Przykazania dla polityka: 

1. Obiecuj spokojnie więcej niż 
możesz wykonać, dzięki temu bę 
dą cię wybierać a gdybyś kiedyś 
musiał ustąpić, to przynajmniej 
partia twoja będzie dalej u steru. 


Polityk: „Mogą sobie mówić Ro- 
sjanie co chcą, ale ja nie chcę, by 
oni mówili to co mówią. Ja mówię 
to, czego oni nie mówią, a oni nie 
shcą tego, co ja mówię. No więc..." 


2. Zaraz po rozpoczęciu działal- 
ności politycznej napisz jakąś 
książkę lub conajmniej broszurę. 

3. Bądź zawsze przeciw, po- 
nieważ opozycja zapewni ci przy- 
jaźń niezadowolonych — a tych 
jest zawsze więcej niż zadowolo- 
nych. 

4. Bądź dla wszystkich przyja- 
cielem i zwalczaj wszystkich, a 
mieć będziesz sławę wyrafinowa- 
nego dyplomaty. 

5. Zapewnij sobie dwa miesz- 
kania, jedno małe na czas twej 
działalności politycznej i jedno 
duże, do którego byś się mógł wy- 
cofać po zakończeniu działalności. 

6. Zasadniczo nie odmawiaj 
przyjmowania łapówek, jeśli 
chcesz być popularnym. Bierz od 
wszystkich a będziesz miał wszyst 
kich w ręce. 

* 


Wszędzie na świecie odbudowa 
zaczyna się jednakowo. Kolonia 
zniszczona jest w 75%. Dotąd od- 
budowano i zaopatrzono w tak 
bardzo cenione tu szyby 7 barów, 
10 kawiarń z tańcem lub bez tań- 
ca, 1500 sklepów kolonialnych, 
5000 sklepów z wyrobami tyto- 
niowymi, 4500 sklepów z artyku- 
tami artystycznymi, 10.000 skle- 
pów wymiany. Natomiast z ini- 
cjatywy prywatnej odbudowano 
2000 mieszkań, zaś z inicjatywy 
urzędowej — 30. 


Niemieccy przemysłowcy wojenni 

przed sądem w Norymberdze: 

„Winni są żołnierze, nie powinni 

byli tym wszystkim strzelać i za- 
bijać..." 


Ilse Koch, cyniczna zbrodniar- 
ka, jedna z głównych oskarżo- 
nych w procesie buchenwaldzkim, 
pomimo, że od dwóch już lat prze- 
bywa w więzieniu, znajduje się 
od trzech miesięcy w ciąży. Gdy 
ją pytano o sprawcę, odpowie- 
działa cynicznie, że uczynił to 
duch święty... Adolfa Hitlera. 

(Wybrat Jacek Brzym) 


Ziemie Odzyskane a spośród nich 
przede wszystkim rozległy Śląsk są 
nadal tematem dla czasopism nader 
pociągającym. Niektórzy reponterzy 
nawet się przyznają, że redakcje 
płacą wyższe wierszówki za tego ro- 
dzaju wypracowania. Temat więc po 
nętny podwójnie. Nie zawsze z tego 
jednak wychodzą ponętne rezultaty. 
Zwłaszcza dla piszących, gdy zaczną 
się na nich obrażać różni „wznio- 
ślacy** zachodni, których dotknęło 
takie czy inne słowo krytyki. Bo 
„wznioślacy** każdą krytykę skłon- 
ni są uważać za robotę antypań- 
stwową, za szarganie narodowych 


świętości, za kalanie do własnego 
gniazda. 
Stojąc jak najdalej od owego 


„wznioślactwa* i sam mu często gę- 
narażając się z upodobaniem, nie 
mogę się jednak powstrzymać od 
kilku złośliwych uwag na temat 
„Listów ze Śląska”, jakie ostatnio 
ukazały się w stołecznej (wychodzi 
w Łodzi) Wsi (nr 25). Złośliwość ta 
wynika m. in. z dziwnego upodoba- 
nia, jakie żywi dla autobiografii pi- 
sarz chłopski, autor „Ugorów'', ina- 
czej mówiąc Józef Pogan, zamiesz- 
kały w Halembie w odległości kil- 
kunastu kilometrów od Katowic. 
Zamiłowanie to bowiem sprawiło, 
że jego wrażenia ze Śląska więcej 
mówią o jego żywocie niż o wsi ślą- 
skiej, która miała być tematem je- 
go listu. I z punktu widzenia swoich 
osobistych rozczarowań Pogan tę 
wieś ocenia. Drugi natomiast błąd 
polega na tym, że patrzy na tę swo- 
ją nową wieś tak samo jak na swo- 
ją dawną, podojcowską, zapomina- 
jąc najwyraźniej, że jego Halemba 
przestała być wsią w właściwym 
tego słowa znaczeniu w początkach 
XVIII wieku, kiedy naprzód w są- 
siedniej Starej Kuźni a następnie 


krótkie spięcia 


w samej  Halembie postawiono 
pierwsze na Śląsku wielkie piece 
hutnicze, które spowodowały głębo- 
kie zmiany w hutnictwie śląskim 
i przyczyniły się do jego: szybkiego 
i olbrzymiego rozwoju. Nie ulega 
więc wątpliwości, że Pogan, chłop 
podojcowski, nie czuje się nadzwy- 
czajnie w środowisku przemysło- 
wym, gdzie wieś żyje więcej z pra- 
cy w fabrykach i hutach niż z tego, 
co da uprawiana w skromnych roz- 
miarach rola. Autora tej korespon- 
dencji jego rodzinna wieś musiała 
wysoko cenić i honorować, skoro 
tak narzeka na brak zrozumienia 
dla swojej osoby i swojej pozycji 
literackiej w przybranej Halembie. 
Chciał, jak pisze, „zacząć tu żywot 
pożytecznego dla wsi chłopa“. Szko- 
da, że nie zapoznał jednak czytel- 
ników, w jaki sposób zamiar ten 
usiłował zrealizować. Wystarczyło 
mu tylko obserwowanie życia wsi i 
stwierdzenie, że zgłosiło mu się tyl- 
ko dwóch kandydatów do „klubu 
chłopskich literatów“ oraz, że z ca- 
łego Śląska na konkurs tygodnika 
„Wieś“ wpłynęło tylko 11 odpowie- 
dzi, by dojść do przekonania, że ca- 
ła jego praca kulturalna będzie na 
nic, że nie warto zaczynać, bo dla 
Ślązaka całą kulturą jest wyższa 
stopa życiowa a głównym zaintere- 
sowaniem jest sport. Dziwne to, 
skoro na innym miejscu w wyniku 
swoich obserwacji konstatuje, że 
młodzież skupia się w ZWM i Kat. 
Stow. Młodzieży, gdzie „stale urzą- 
dza przedstawienia amatorskie we 
własnych świetlicach, wydaje ga- 
zetki ścienne, bierze udział w róż- 
nych uroczystościach“... „uczy się 
śpiewu, odgrywa jakieś klerykalne 
przedstawienia“. Widocznie nie jest 
tak znów źle z tymi zainteresowa- 
niami kulturalnymi. Ktoś przecie ze 
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TRAGICZNA HUMORYSTYKA 


„Mariańskie Łaźnie są znane na 
całym świecie swym naturalnym 
bogactwem.* 

Któż to tak pisze? Otóż tak pi- 
sze prospekt reklamowy wydany 
w tzw. języku polskim przez Za- 
rząd Uzdrawiska w Mariańskich 
Łaźniach w Czechosłowacji. Dla- 
tego zaś w tzw. języku polskim, 
a nie w zwyczajnym języku pol- 
skim, ponieważ czytamy w tym 
prospekcie dalej, co następuje: 

„Uspokojenie gościa — to głów- 
ne zadanie naszego uzdrowiska.“ 

— Uspokój pan gościa, panie 
starszy — jak zwykł był mawiać 
pewien wytworny restaurator — 
uspokój pan gościa, bo inaczej 
wyrzucę go na zbity łeb! 

Nie wiadomo, czy o takim uspo- 
kojeniu gościa myślał zarząd 
uzdrowiska, w każdym jednak ra- 
zie żadnego gościa a zwłaszcza 
polskiego gąścia nie uspokoi om 
dalszą treścią prospektu. Napo- 
tukamy tam bowiem na takie in- 
formacje: 

„Uzdrowiskcwa orkiestra 
koncertuje trzy razy dziennie a 
oprócz tego urządza symfoniczne 
koncerty. Teatr i kina przyno- 
szą gościom wyborowy program. 
V kawiarniach gra koncertowa i 
taneczna orkiestra. Przyjaciele 
sportu mogą grać golf, table- 
tennis a lawn tennis; mają w 
rozporządzeniu sportowe 
boisko a dwa przepiękne nowo- 
czesne kąpieliska. W kawiarniach 
się gra bridge.“ 

Najbardziej fascynującą w tym 
wszystkim historią jest to, że 
można tam grać-golj. Tylko dla- 
czego nie można grać na golfie? 
Równie interesująco przedstawia 
się okoliczność, iż w Mariańskich 
Łaźniach można grać bridge. In- 
na rzecz, że są tacy, co wolą grać 
bridgemu, względnie grywać brid- 
gego, a o tych grach prospekt 
wcale nie wspomina. Jest to więc 
jego wada zasadnicza. 

Przejdźmy jednak do innych 
zalet reklamowanego przez pro- 
spekt uzdrowiska. Otóż m. in. są 
one takie: 

„Czym leczą Mariańskie Łaźnie 
swych pacientów? Bogactwem 
leczebnych środków... Za 
krótki czas poznacie, że się wam 
wraca zdrowie, świeżość i radość 
ze życia.“ 

Środki leczebne są to takie środ- 
ki, które gdyby były pisane przez 
„i“, to by były środkami liczeb- 
nymi. Ponieważ jednak są pisane 
przez „e“, więc nie wiemy do- 
kładnie, w jaki sposób dzięki nim 
ma się nam wracać „radość ze 
życia“. 

O leczebnych środkach jednak 
jest mowa dalej, chociaż jeszcze 
bardziej enigmatycznie: 

„Bogactwo leczebnych środków 
przynosi i bogactwo w indika- 
cjach.“ 

Co to są indikacje? Proszę bar- 
dzo, prospekt to nam natychmiast 
tłumaczy. Otóż indikacje, to: 

„Otyłość, wysoki tłok krwi, cho- 
roby wymiany materii, serco- 
we a kobiece choroby.* 

Z maszynoznawstwa wiemy, że 
są tłoki poziome i pionowe, więc 
ostatecznie mogą być wysokie i 
niskie. Co taki jednak tłok, na- 
wet wysoki, ma wspólnego z 
krwią i dlaczego to wszystko ra- 
zem ma być indikacją, to tego już 
absolutnie nie jesteśmy w stanie 
pojąć. Chorobę wymiany materii 
już bardziej rozumiemy. Zasadza 
się taka choroba na tym, że czło- 
wiek wymienia jedną moterię na 
inną. Na przykład szewiot na kam- 
garn, albo tzw. sosenkę na lipę. 
Gdy to czyni nieumiejętnie i za 


Rekopis Pana Tadeusza 


Przed kilku dniami pojawiła się w 
prasie notatka o odnalezieniu we 
Wrocławiu autografu Pana Tadeu 
sza. Notatka owa zawiera szereg 
błędnych informacyj, które niniej- 
szym prostujemy. Dyrekcja Biblio- 
teki Narodowej w Warszawie i Za- 
rzad Biblioteki Zakładu Narodowe- 
go im. Ossolińskich we Wrocławiu 
wspólnie wyjaśniają sprawę jak na- 
stępuje: 43 

W roku 1944 Niemcy wywieżli ze 
Lwowa część zbiorów Ossolineum w 
liczbie kilkudziesięciu skrzyń. Skrzy- 
nie te odnalezione zostały latem 1945 
r. w Adelinie na Dolnym Śląsku, 
gdzie także znalazły się zbiory bi- 
bliotek warszawskich, a mianowicie 
Biblioteki Narodowej, Uniwersytec- 
kiej i Ordynacji Krasińskich. 

Po przewiezieniu całego transportu 
do Warszawy, skrzynie, zawierające 
zbiory Ossolineum, złożono w Bi- 


bliotece Narodowej, jako przejścio- 
wy depozyt. 

W dniu 28 kwietnia 1947 r. skrzy- 
nie te zostały protokolarnie przeka- 
zane delegatom Biblioteki  Ossoli- 
neum we Wrocławiu. Wtedy też 
przystąpiono do komisyjnego otwar 
cia skrzyń i sporządzono wykazy 
sygnatur poszczególnych pakietów, 
bez badania ich zawartości. W ten 
sam sposób został zapisany w pro- 
tokóle pakiet, który zawierał auto- 
graf Pana Tadeusza, jak się to póź- 
niej przy rozpakowaniu go we Wro- 
cławiu okazało. 

Dyrekcja Biblioteki Narodowej 1 
Zarząd Biblioteki Ossolineum stwier- 
dzają zatem, że informacja, jakoby 
autograf Pana Tadeusza od wielu lat 


` wszystkie pisma, 


dużo, to wówczas wpada w cho- 
robę i musi być leczony w Ma- 
riańskich Łaźniach. 

Tylko z jakiej racji taka wy- 
miana szewiotu na kamgarn must 
się nazywać indikacją...? 

I tak wygląda cały ten prospekt. 

Żarty jednak na bok. Dlaczego 
zarząd uzdrowiska w Mariańskich 
Łaźniach taką historię wypuszcza 
w świat? Niewątpliwie jego pro- 
spekty pisane w innych językach 
są zrobione poprawnie i przy- 
zwoicie, natomiast tekst polski 
woła z uwagi na swe komiczne 
niechlujstwo aż o pomstę do nie- 
ba. Czy w całej Czechosłowacji 
nie ma nikogo, kto by znał polski 
język? Jeśli nie, to przecież można 
by kogoś znaleźć nawet w Austra 
lii. Z jakiej więc racji Mariańskie 
Łaźnie tak się ośmieszyłty...? 

Prosimy zatem wobec powyż- 
szego Czechosłowackie Minister- 
stwo Informacji i Propagandy o 
natychmiastowe wycofanie tego 
prospektu z użycia. Bo taki pro- 
spekt a żaden, to doprawdy wszy- 
stko jedno. A już nawet żaden 
jest na pewno lepszy. 

Niejaki X. 


Życie kul 


Pierwsze tygodnie czerwca po- 
zostawały w Szczecinie pod zna- 
kiem gorączkowych przygotowań 
do obchodu „Święta morza“. 
Szkoda tylko, że w programie 
tych uroczystości poświęcono tak 
mało miejsca na imprezy kultu- 
ralno-artystyczne. Poza bowiem 
projektowanym _sprowadzeniem 
opery poznańskiej, urządzeniem 
wystawy plastyków szczecińskich 
i gdyńskich oraz wystawieniem 
„Dwóch teatrów“ Szaniawskiego, 


wszystkie inne' projekty nie mają - 


na razie większych szans na zre- 
alizowanie. Brak ludzi sztuki i 
nauki w Szczecinie wciąż jeszcze 
odbija się ujemnie na życiu kul- 
turalnym. Mimo najlepszej bo- 
wiem woli szczupłego grona ar- 
tystyczno - naukowego wszelka 
próba ożywienia i podniesienia 
życia kulturalnego natrafia na 
rozliczne przeszkody lub parali- 
żowana jest przez opór słynnych 
miejscowych „Bubusiów XII“ o 
których tupecie i ignorancji dużo 
można by mówić. 

Ile głupstw mogą spłodzić owi 
„Bubusie* o tym przekonali się 
niedawno czytelnicy całej bez 
mała Polski, kiedy to słynny, choć 
na szczęście już zlikwidowany, 
„Głos Szczecina“ ogłosił krytycz- 
ne rewelacje na temat Moliera i 
Zapolskiej. Grłupstwo, spłodzone 
w Szczecinie, znalazło satyryczny 
odźwięk w „Dzienniku Zachod- 
nim,  „Odrodzeniu*, „Odrze“, 
„Kurierze Codziennym“, „Prze- 
kroju“ i „Dzienniku Literackim“. 
Sześć pism ogólnopolskich mu- 
siało napiętnować niewiarogod- 
ną ignorancję, zrodzoną w umy- 
słach ludzi, którzy kierowali szcze 
cińską informacją i propagandą. 
Sześć pism spoza Szczecina, gdyż 
szczecińskie pisma milczały: je- 
dno z nich bało się po prostu ze 
względu na osobę czcigodnego 
„Bubusia* wydrukować krytycz- 
ne uwagi o tym, drugie uważa- 
ło, że o Szczecinie powinny pisać 
z wyjątkiem 
szczecińskich. 

Ten mały epizod daje jednak 
odczuć dostatecznie atmosferę, w 
jakiej rozwija się życie kultural- 
ne w naszym mieście, liczącym 
już ponad 130 tysięcy mieszkań- 
ców. Ludzie nauki i sztuki są tu 
po łokcie zapracowani, zajmując 
się, oprócz pracy zawodowej, 
„odrabianiem* roboty w kilku, 
jeżeli nie kilkunastu, organizac- 
jach, często zupełnie obcych ich 
zainteresowaniom. 5 

Bo ostatecznie ktoś musi tę pra 
cę odrobić, więc sięga się natu- 
ralnie po każdego, kto reprezen- 
„tuje ten nieszczęśliwy census na- 
ukowy, czy kulturalny. Brak lu- 
dzi „artystyczno-naukowych* po- 
woduje w dużej mierze to, że za 


wsi na produkcje młodzieżowe mu- 
si chodzić, bo na to są one obliczo- 
ne i na dochód. Wiadomo dobrze, 
że na amatorskie przedstawienia 
chłop i robotnik śląski chodzi wcale 
licznie, choć nie nabrał jeszcze zau- 
fania do teatru zawodowego, że ad- 
miruje swoje orkiestry i chóry, że 
trudno mu żyć bez radia itp. Jakoś 
to wszystko nie bardzo pasuje do 
autoratywnego stwierdzenia Poga- 
na, że „nieraz nawet półanalfabeta 
z innych stron więcej posiada wy- 
robienia umysłowego niż śląski pół- 
inteligent“. Nie dziwię się więc, że 
przy takim podejściu Pogan nie 
mógł porozumieć się ze swoją Ha- 
lembą. On chciał ich uczyć i dźwi- 
gać kulturalnie, a tam jego jeszcze 
niejednego mogliby nauczyć. I przy- 
dałoby się chyba. Przede wszystkim 
taktu i współżycia z ludźmi, przede 
wszystkim patrzenia poza Koniec 
własnego nosa mocno zadartego w 
górę z niewiadomych powodów. A 
tym czasem tego wszystkiego, wsku- 
tek nieuznania nowo przybyłej wiel- 
kości, wieś śląska prze naprzód „w 
świetlaną przyszłość”, jak z bólem 
stwierdza autor „Ugorów', a on sam 
nie może „nabrać rozpędu”. 

Już bardziej rzeczowy jest list ze 
Śląska pióra Adolfa Kotarby w tym 
samym numerze Wsi. Ale oba nie- 
stety robią jedno wrażenie: kores- 
pondencji do pisemek ludowych 
sprzed stu lat. Znacznie lepiej od 
autochtonicznych przesiedleńców wy 
wiązał się z zadania gość, Leonard 
Sobierajski w rzeczowym reportażu 
ze wsi śląskiej, Zielona ojczyzna. 
Ten reportaż chyba też najwięcej 
zainteresował czytelników Wsi. 


Pomorska Arkona wystąpiła za 
maj i czerwiec z podwójnym 24- 
stronnicowym numerem. Niejedno- 
krotnie już miałem okazję podkre- 
ślać wartości tego regionalnego mie- 
sięcznika literacko-artystycznego, 
który niezmiennie utrzymuje sym- 
patię swoich czytelników  bogac- 
twem materiału, rzetelną i obszerną 
informacją, szatą graficzną. Dziś 
chciałbym jeszcze podkreślić szcze- 
gólnie pociągającą w tym piśmie 
równowagę i umiar, trzymanie się 
w dystansie od wielu zatargów i 
starć, jakąś godność, która nie jest 
pompą i budzi zaufanie, choć pismo 
nie błyszczy znanymi nazwiskami i 
zrzadka prezentuje tzw. autorytety. 
W tym wszystkim regionalizm Ar- 
kony nie jest zaściankowością, nie 
zatrąca bynajmniej kołtuństwiem, 
które zaczyna się u nas coraz czę- 
ściej pojawiać, pieniąc się nie tylko 
na zachodzie lecz i w Polsce cen- 
tralnej. Ten regionalizm świadczy, 
że Toruń i Bydgoszcz, główna baza 
działalności Arkony, stanowią inte- 
resujące i poważne środowisko kul- 
turalne. Pismo jest chyba pełnym 
wyrazem tego środowiska. We 
wspomnianym numerze poza wstę- 
pnym artykułem publicystycznym 
Bolesława Srockiego szczególniejsze 
zainteresowanie budzi artykuł Al- 
freda Kowalkowskiego o poezji ziem 
zachodnich, Wilama Horzycy uwagi 
o aktualności i ogólnoludzkich as- 
pektach Wesela (z okazji premiery 
w Toruniu), uwagi AIl. K. o laurea- 
cie Nobla Hermanie Hessem. Szpal- 
ty przeznaczone na poezję, oddała 
redakcja tym razem przede wszys- 
tkim młodym poetom łódzkim (Jó- 
zefsSzczawiński, Andrzej Wirth, Wa 
cław Olszewski, Józef Hertel), obok 


opornie i powoli wlecze się je- 
szcze sprawa uzawodnienia trzech 
teatrów, postawiona wreszcie, 
po długich rozstrząsaniach, na 
realnej drodze. Że utknęły na 
martwym punkcie projektowane 
prace wykopaliskowo „ archeolo- 
giczne na wyspie Wolin. Że za- 
miast się rozwijać, dwutygodnik 
„Szczecin*, staje się coraz nud- 
niejszym pismem. Że boryka się 
z trudnościami materialnymi 
Klub Literacko-Artystyczny i to 
w chwili kiedy wielu literatów 
zgłasza swój przyjazd do Szczeci. 
na. Że repertuar „Komedii Mu- 
zycznej* staje się coraz bardziej 
beznadziejny, Tych „że“ dałoby 
się jeszcze dużo wyliczyć. 


Pomimo tego Szczecin posiada 
tak duży urok, że nikt z nas nie 
zamieniłby go łatwo na inne mia 
sto, ponętniejsze w powaby kul. 
turalne, Dla młodego marynisty, 
J. Papugi wystarczył jeden dzień 
pobytu w Szczecinie, aby w nim 
pozostać już na stałe. To samo 
było z Ewą Szelburg-Zarembiną, 
która przyjechała tu tylko na 
wieczór literacki, a w rezultacie 
postanowiła nieodwołalnie osie- 
dłić się w Szczecinie. 

Problem „rozkręcania się“ ży- 
cia kulturalnego nie jest więc nie 
do przezwyciężenia. Jest tylko 
kwestią czasu i ustabilizowania 
się zagadnień międzynarodowych. 
Tymczasem jednak życie idzie 
naprzód i sprawy kulturalne, po- 
mimo wszelkich przeszkód, roz- 
wijają się coraz więcej, Powstała 
więc wreszcie delegatura Insty- 
tutu Bałtyckiego, rozwija się pięk 
nie akcja odczytowa Towarzyst- 
wa Polsko.Francuskiego, wzmo- 
gło swą działalność Tow. Geo- 
graficzne, urządzając niedawno 
ogólnopolski zjazd geografów w 


Kronika Olsztyna 


15. VI. — 31. VI. 
ŻYCIE TEATRALNE 


15. VI. — teatr Ziemi Pomorskiej z 
Torunia wystawił komedię mu- 
zyczną Mac-Corthy'ego pt. „Król 
Włóczęgów'* z muzyką R. Frimmla 
w nowym opracowaniu polskim 
J. 'Tuwima. Udział wziął prawie 
cały zespół teatru z Leonem Go- 
łębiowskim, Marią Mincerówną w 
rolach głównych. Reżyseria — Ma- 
ryny Broniewskiej, dekoracje — 
L. Torwirta. Kierownictwo mu- 
zyczne — Henryka Czyża. 

17. VI. — teatr Ziemi Pomorskiej z 
Torunia wystawił komedię sensa 
cyjną G. K. Chestertona pt. ,„„Ma- 
gia". Udział wzięli:  Maślińska, 
Brusikiewicz, Gołębiowska, Ko- 
złowski, Libner, Salaburski. Re- 
żyseria — W. Horzycy. Dekoracje 
L. Torwirta. 

18. VI. — teatr Ziemi Pomorskiej z 
Torunia wystawił sztukę Anny 
„Świrszczyńskiej pt. „Orfeusz* z 
ilustracją muzyczną Stefana Ki- 


Teatr 
w Olsztynie 


Z ciężkiego kryzysu personalnego 
i repertuarowego po ustąpieniu Ka- 
rola Adwentowicza i dyrektora ad- 
ministracyjnego Stanisława Wolic- 
kiego — zespół Teatru Miejskiégo 
im. Stefana Jaracza w Olsztynie 


wyszedł niewątpliwie obronną reką. 
Zdekompletowany i zmuszony po- 
sługiwać się w wielu wypadkach 
młodym „narybkiem“ aktorskim, 
zdobył się jednak teatr olsztyński 
na wystawienie Fredry „Damy 
i Huzary“, Zapolskiej „Ich czworo“, 
Wyspiańskiego „Warszawianka“. 


Niesłabnącym powodzeniem . cie- 
„Sprawa Moniki“ 
Szczepkowskiej i 
„Stary Dzwon“ Jana Brzozy. Teatr 


szyła się 
Morozowicz — 


których umieszczono wiersze Fran- 
ciszka Sadowskiego, Józefa Czerni, 
Witolda Deglera, Bogdana Ostromę- 
ckiego i jako reprezentanta kujaw-= 
skiej poezji chłopskiej Franciszka 
Becińskiego. Prozę reprezentują w 
tym numerze Marian Turwid i Wła- 
dysław Dunarowski. Całości dopeł- 
niają jeszcze recenzje (Irena Sła- 
wińska o „Najeźdźcach* Dobraczyń- 
skiego), omówienia teatralne, zwię- 
złe kroniki, jest jeszcze artykuł his- 
toryczny Tadeusza Esmana o Byd- 
goszczy na tle wypadków 1846 r. i są 
dwa obszerne artykuły z dziedziny 
plastyki (Jerzego Hoppena o Broni- 
sławie Jamontcie i Aliny Chyczew- 
skiej o wystawie „obozowej“ J. Si- 


uralne 


Szczecinie, pogłębia się kultura 
muzyczna, czego dowodem był 
pięknie zorganizowany i cieszący 
się dużą frekwencją wieczór mu. 
zyki Karola Szymanowskiego i 
Chopina z doskonałym pianistą, 
prof. Zyg. Lisickim, oraz akade- 
mia ku czci Stan Moniuszki, w 


której wzięły udział wszystkie 
instytucje muzyczno „ wokalne 
Szczecina. 


Wielkim wydarzeniem dla mi- 
łośników plastyki jest, zorgani. 
zowana w ramach „Święta Mo- 
rza“ Wystawa Plastyków Wy- 
brzeża, w której wystawiają naj- 
lepsze swe prace plastycy gdań- 
scy i szczecińscy. Nawet wysta- 
wienie „Dwóch  teatrów* na 
„Święto Morza“, chociaż jest zu- 
pełnie niezwiązane z charakte- 
rem tych uroczystości, wywołało 
już przed tym duże zaintereso- 
wanie, mimo wyrażanych po- 
wszechnie wątpliwości, czy „Ko- 
media Muzyczna* podoła wysta- 
wieniu tej sztuki. 

Ten reprezentacyjny bowiem 
teatr szczeciński ściągnął na sie- 
bie duże chmury krytyki i nieza- 
dowolenia już nie tylko recen- - 
zentów szczecińskich, ale nawet 
Rady Miejskiej Szczecina. Na o- 
statnim mianowicie posiedzeniu 
tejże Rady poddano ostrej kryty- 
ce mało wychowawczy i Społecz 
ny i mało polski repertuar tego 
teatru, Jeden z radnych postawił 
nawet wniosek, aby wpłynąć na 
jak najszybszą zmianę kierow- 
nictwa „Komedii Muzycznej”. 
Trudno się dziwić temu stanowi- 
sku radnych. Długotrwałe i u- 
porczywe apele społeczeństwa 
szczecińskiego o polski repertu- 
ar zbywała „Komedia Muzyczna“ 
najzupełniejszą obojętnością. Kie 
dy wreszcie lista zagranicznych 
sztuk i to najlepszego gatunku 
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ska,  Mincewiczówna, Hodorski, 
Salaburska, Wańkowska, Detkow- 
ski, Gołębiowski, Gajdecki, Bru- 
sikiewicz, Kozłowski,  Obidowicz, 
Salaburski, Szule i Zieliński. Or- 
kiestrą dyrygował Henryk Czyż. 


ŻYCIE MUZYCZNE 


19. V. — odbył się w Teatrze Mło- 
dych koncert ku czci St. Monlu- 
szki w wykonaniu K. Rowińskie- 
go (baryton) oraz Małej Orkiestry 
Symfonicznej pod kierunkiem dy- 
rektora Mirosława Dąbrowsklego. 
W programie pieśni popularne 
Moniuszki, Friedmana, Straussa 
itd. 

31. V. — odbył się w Teatrze Miej- 
skim koncert chóru Liceum Peda- 
gogicznego pod kierownictwem ob. 
Barczewskiego z udziałem orkie- 
stry wojskowej. W programie 
pieśni Lachmana, Sikorskiego, No- 
wowiejskiego, nadto inscenizacje, 
recytacje. taniec ludowy. Dochód 
przeznaczony na fundusz wyciecz- 
kowy uczniów Liceum. 

8. VI. — pierwszy niedzielny kon- 
cert na plaży Związku Samórzą- 
dowców z udziałem Małej Orkie- 


boryka się z szeregiem trudności, 
zwłaszcza repertuarowych i finanso- 
wych — i niewątpliwie tylko wielka 
pracowitość dyrekcji administracyj- 
nej, jak również wytrawne kierow- 
nictwo artystyczne M. Bogusław- 
skiego wyprowadziły tę placówkę 


z impasu. 

Miała także ostatnio miejsce wy- 
miana z zespołem toruńskim, który 
przybył do Olsztyna z 
włóczęgów' i „Magią“ Chestertona, 
podczas gdy artyści olsztyńscy po- 
kazali w Toruniu beztroską „Panią 
Prezesową'. 


„Królem 


Z.A. 


mon — Piętkiewiczowej). Słowem 
treść różnorodna i interesująca, któ- 
rą trudno omówić w ramach jedne- 
go przeglądu. Ogólne wrażenie: Ar- 
kony może Pomorzu pozazdrościć 
niejedno regionalne środowisko kul- 
turalne. Biorąc pod uwagę jeden ze 
szczegółów omawianego numeru, 
trzeba stwierdzić zbyt wąski mate- 
riał, jakim operuje Kowalkowski w 
omawianiu liryki i jej rozwoju na 
Ziemiach Zachodnich. W tej chwili 
i w tej sytuacji wydawniczej poży- 
tecznym byłoby tu przywołanie na 
pomoc czasopism i zwrócenie uwagi 
na tych poetów, którzy nie doszli 
jeszcze do tomików a przejawiają 
żywe zainteresowanie tematyką za- 
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stała się wprost żenującą, „Ko- 
media Muzyczna* odpowiedziała 
wystawieniem polskiej... na pół 
rewii, na pół komedii muzycznej 
pt, „Moja żona Penelona* Goz- 
dawy i Stępnia. Jest to odpo- 
wiedź znamienna, choć dla lu- 
dzi, znających bliżej ten ‘teatr, 
nie stanowiła niespodzianki. „Ko- 
media Muzyczna“ grała zawsze 
bez planu repertuarowego, ko- 
niunkturalnego, po prostu od 
przypadku do przypadku, 

Repertuar dopasowało się tu 
do aktorów, a nie aktorów do re- 
pertuaru. Na 12 wystawionych 
sztuk tylko 3 były polskie, a resz- 
tę stanowiły lekkie komedyjki 
zagraniczne, z wyjątkiem może 
dwóch czy trzech sztuk proble- 
mowych. 

Powstały stąd paradoksalne sy- 
tuacje. Gdy „Komedia Muzycz- 
na“ grała banalne komedie, ama- 
torskie teatry, mające wykonaw- 
ców z nieprawdziwego zdarzenia, 
jak np. „Szczeciński Teatr O- 
światowy”, porywały się na wy- 
stawienie... „Przepióreczki* Że- 
romskiego, „Ludzie są ludźmi“ 
Grzymały Siedleckiego czy jak 
obecnie, „Pana  Jowialskiego* 
Fredry. Nie więc dziwnego, że 
wreszcie repertuarem tego teatru 
zainteresowali się nawet radni 
miejscy, występujący zresztą nie 
tylko z krytyką, ale i pozytyw- 
nym wnioskiem o umiastowienie 
„Komedii Muzycznej“, Zarówno 
ten projekt, jak i wiadomość o 
zwróceniu się do byłego dyrekto- 
ra teatru krakowskiego im. J. 
Słowackiego, Teofila Trzcińskie. 
go z propozycją objęcia kierow- 
nietwa „Komedii Muzycznej“, 
świadczy o tym, że troska o te. 
atr szczeciński dojrzała wreszcie 
do rozwiązania i wymaga rady- 
kalnych zmian, 

O ostatnim przedstawieniu 
„Mojej żony Penelopy“ należy je. 
szcze i to powiedzieć, że tym ra- 
zem sztuka ta została zagrana na 
ogół słabo. Zawiódł p. Młodnicki 
jako Hermes, tworząc z niego 
„fircyka w zalotach“, zawiodła i 
pani Czosnowska jako wrzaskli- 
wa Hera. P. Zbyszewski jako Ze- 
us również słaby, Najlepszym je- 
szcze z wykonawców był p. Krza 
nowski jako Bidoklepos. 

Niewątpliwie, budowanie życia 
teatralnego na Pomorzu Zachod- 
nim nie należy do rzeczy łatwych. 
Oprócz trudności materialnych, 
oprócz zaniedbanego zagadnienia 
wychowania teatralnego publicz- 
ności i wielu innych zasadniczych 
trudności, dawał się odczuwać od 
początku brak wybitnej indywi- 
dualności teatralnej, która by Wy- 
cisnęła swoje piętno na tutej- 
szym życiu teatralnym. A prze- 
cież „Komedia Muzyczna* była 
od pierwszych chwil swego tutaj 
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chodnią osiągając z czasem przy tym 
niezłe rezultaty artystyczne. W o- 
mówieniu brak nazwisk Osmańczy- 
ka („Walka jest zwycięska”) i Pawła 
Kubisza (wznowiony  „Przednó- 
wek“), Ta szczupłość materiału spra 
wiła, że autor uległ kilku pomył- 
kom w sformułowaniach szczegóło- 
wych, podczas gdy uwagi zasadni- 
cze są przekonywujące. (ki) 


PS. Kochanej Polsce Zachodniej, 
wsławionej ostatnio kilkoma niepo- 
śledniej miary wyczynami, kwituję 
z przyjemnością felietonik pana Ki- 
ki i serdecznie gratuluję pozyskania 
tak znakomitego polemisty. A bodaj 
cię... 


na tym miejscu (nr, 14—15 „O- 
dry“ pt. „Zawracanie głowy“), że 
teatr ten znalazł się, wskutek 
braku opieki z czyjejkolwiek stro 
ny, w krytycznej sytuacji, Pomi- 
mo bowiem pięciomiesięcznej i 
pozytywnej działalności tego te- 
atru Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki zwlekało z miesiąca na mie. 
siąc z udzieleniem licencji na 
prowadzenie teatru, podważając 
tym jego podstawy prawne. Re- 
zultat tego był żałosny. Zarząd 
Miejski Słupska rozwiązał lekko. 
myślnie umowę o dzierżawę z 
dyrekcją teatru, wskutek czego 
aktorzy zawodowi znaleźli się na 
bruku, a na scenę wtargnął try- 
umfalnie... zespół amatorski, od 
dawna wyprawiający cuda, aby 
tylko ten zawodowy teatr utrą- 
cić! Ci amatorzy, pobierający 
wynagrodzenia za swoją pracę, 
jakby co najmniej byli teatrem 
zawodowym, przedstawiali zresz- 
tą osobliwy zespół wybitnych o= 
sobistości z wybitnych urzędów 
i instytucji słupskich. Finał tego 
zwycięstwa amatorów nad zawe- 
dowymi, miał, w epoce związków 
zawodowych, bardzo przykry 
wydźwięk. Część aktorów bo- 
wiem znalazła się w skrajnej nę- 
dzy, część zaś tułała się po pro- 
wincji, dotarłszy po długich pe- 
rypetiach aż do Lęborka, w wo- 
jewództwie gdańskim. Najwybit. 
niejszy zaś aktor i reżyser tego 
teatru, Bronisław  Skąpski — 
...zmarł tragicznie. 

Poplątane są jeszcze drogi te- 
atru na Pomorzu Zachodnim. 
Czas jednak, aby je jak najszyb- 
ciej wyprostosować, bo Pomorze 
Zachodnie przestało być już daw- 
no „Dzikim Zachodem“. 

Stanisław Telega 
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